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GEN. SOSNKOWSKI NIE BĘDZIE 
POSŁEM W RZYMIE. 
(Telefonem od naszego korespandenta.] 

Warszawa 14. kwietnia. (p3) Z kół 
miarodajnych zaprzeczają pogłoskom, ja-, 
koby gen. Sosnkowski miauowaty miał 
zostać posłem polskim przy Kwirynale na 
miejsce posła Knolla, który obejmuje pla- 
cówkę poselską w Berlinie. Następca po 
p. Knollu desygnowany będzie przez min. 


WAZNE KONFERENCJE, 

(Telefonem od naszego korespondenta ) 

Warszawa, 14. iewieinia. (ps), W 
związku ze zbliżającemi się pracami 
Sejmu w okresie poferjalnym p. wice- 
preręcr Bartel odbył w dniu dzisiej- 
szym  godzinną konferencie z Marsz, 
BDagzyńskimm. Po konferencji p. Bartel 
przyjęty został przez Marsz. Pilsud. 
skiego. 


SE ETF A Zaleskiego po jego powrocie z podróży, 
0OY .« PATKA. wloskiej. i 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 8 = 
Warszawa ii. kwietnia. (ps.) Poset NIC ZIA 
polski w Moskwie, p. Patek, po spędzeniu NOWIŁONESCA = nA Łów 
MINISTERJ.ATLNYCH. 


urlopu wypoczynkowego w Monte Uatini 
we Włoszech, wraca w przyszłym tygo: 
dniu do Warszawy. Tutaj zatrzyma się 
kilka dni, odbędzie konterencję z rządo. 
wemi czynnikami, poczein wraca do Mo- 
skwy dła kontynuowania rozmów o trak. 
tat handlowy polsko - sowjecki. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 14. kwietnia, (ps). Ne 
Na stanowisko naczelnika wydziału e- 
merytalnego w Min. skarbu powołany. 
został radca ministerjalny tegoż Min 
p. A. Linker, 

Warszawa, 14. kwietnia. (ps). Na- 
czelnik wydziału farmaceutycznego w 
departamencie służby zdrowia Gawin. 
ski został powołany na stałego zastęp- 
cę w państwowej Radzie zdrowia. P. 
Gawiński obejmuje organizowanie sek- 
cji farmaceutycznej Rady. 


AMBAS, LAROCHE IDZIE DO BER- 
LINA? 

Warszawa, 14. kwietnia, (Tel. G 
P.). W Paryżu rozeszły się pogłoski, 
jakoby ambasador francuski w Berli- 
nie De Margerie miaf być zastąpionym 
przez obecnego amhasadora Francji w 
Polsce Iaroche'a, Kto miałby przyjść 
na miejsce Laroche'a w Warszawie, 
dzienniki francuskie nie podają. 

$OWJĘCKIE ZAMÓWIENIA KOLE- 
JOWE W POLSCE, 

Warszawa, 14. kwietnia. (Tel. G. 
P.). Prowadzone są tu pertraktacje o 
pozyskanie większych zamówień przez 
Sowjety w polskim przemyśle metałur- 
gicznym. Zamówienia te sięgać mają 
kilknnastn milj. zł. i tyczyć się będą 
głównie technicznych urządzeń kolejo- 
wych. 


TAJEMNICA ŻÓŁTEGO AUTA. 
(Do artykułu na str. 6.). 


Korespondentka 


wystarczy na zamówienie Losu Loterji Klasowej. 
Do przesyłki dołączamy czek P. K. O. wolny od psr'a. 
Cena ćwiartki 10 Zł - zołówki 20 zł. - całego losu 40 zł, 
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ach na króla, czy Zamach ji faszyzm? 


MOCARSTWOWY ROZPĘD ITALJI MUSSOLINIEGO I ODWROTNA STRONA ŚWIETNEGO MEDA- 


LU. — 


WŁOSKIE PROBLEMY GOSPODARCZE ŹRÓDŁEM WnZENIA WŚRÓD LUDNOŚCI. 


— PO 


„ZWYCIĘSRIEJ* WOJNIE ANARCHJA. — MUSSOLINI I JEGO CUD ENTUZJAZMU I ORGANIZA- 
CJI. — NEOCEZARYZM I REAKCJA PRZECIW NIEMU. 


Lwów, 15 kwietnia. 

Słoneczna Halja każe często 
słyszeć o sobie. Niema miesiąca, 
aby jakiś twardy gest Mussolinie- 
go, skierowany pod adresem sąsia- 
dów, aby jakieś nowe „warknięcie 
rzymskiej wilezycy“ nie mówiło 
światu, że Włochy są państwem, 
dążątem olbrzymiemi krokami do 
mocarstwowej potęgi, do wskrzesze 
nia śródziemnuomorskiego impe- 
rjum, do wyładowania w jakiejś 
niesłychanej formie tych zasobów 
energji, które stworzyć miał fa- 
szyzm. Jedynie za kulisami ofi- 
cjalnych komunikatów Ag. Stefa- 
niego i peanów naszych 
słych pseudofaszystów, dochodzą 
czasem ciche szepty o tem, co jest 
odwrotną stroną świetnej włoskiej 
rzeczywistości, wieści o wrzenin, 
iłumionem przy użyciu najostrzej- 
szego teroru, o trudnościach, o ja- 
kie łamie się faszystowska doktry- 
na. Aż onegdaj pękla bomba. 

Zamach na króla. Są zabici i 
rami...’ 

Zamach ten, dokonany na prze- 
kór uroczystym nastfojom otwar- 
cia targów medjolanskich, wymie- 
rzony w króla jako tego. który tole- 
ruje faszyzm, — nie jest tym ra- 
zem dziełem obłąkanej Angielki. 
Może przygotowała go wloska emi- 
gracja polityczna, może któraś or- 
ganizacja wewnętrzna, wzorując 
się na starych metodach rosyjskich 
rewolucjonistów. Mniejsza o spra- 
wców; faszyzm posiada wielu wro- 


gów. Głównie o to chodzi, że ów 
zamach odsłania rąbek prawdy. 


Zbliża nas do tego wrącego ogni- | 
ska, jakiem są „kwitnące w szczę- ; 


sciu i dobrobycie“ Włochy. Zbliża 
nas do problemu, który wysuwa się 
na czoło polityki europejskiej i gro- 
zi amiszczeniem pokoju. 

Włochy z natury rzeczy nie na- 
leżą do kategorji państw, strzegą- 
cych pokoju, bo. Włochy przegrały 
wojnę. Jeśli czyny armji włoskiej 
można różnie oceniać, to niema 
Włocha, któryby nie przyznał, że 
traktat wersalski jest „klęską na- 
rodu“.  Przekreślił obietnice, czy- 
nione przez sprzymierzonych w 
chwili zamykania państw central- 
nych od południa, przyznając 
skrawki zamiast obszarów spo- 
dziewanych i potrzebnych. 

Bo Włosi rozmnażają się, bo 
ziemię mają nieurodzajną, bo du- 
szą się w cholewie „apenińskiego 
buta”. Nadmiar przed wojną emi- 
grował. Po wojnie emigracja za 
ocean została niemal zupelnie zam- 
knięta. Wychodźiwo dv południo- 
wej Francji napotyka dziś na ogro- 
mne trudności. Pozostałyby kolo- 
nje, ale do nich Włosi nie mają 
szczęścia. Odepchnięci od Abissy- 
nji pozostali przy Trypolisie, kra- 


ju, który pochłania niezmierne 
wkłady, a nie opłaca się. Walka z 
piaskami Sahary może stworzyć 


„Wiumfy techniki“, ale emigran- 


tom chleba nie da. 

To też gdy wojna, prowadzoną 
zreszią w warunkach ciężkich i z 
wielkiemi ofiarami nie poprawiła 


domoro- | 
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sytuacji, Włochy stają się terenem 
anarchji. Przechodzą głęboki kry- 
zys gospodarczy i społeczny. Roz- 
czarowanie i nędza stają się po- 
żywką komunizmu. 
chodzi Mussolini. 
Zwycięża on chaos, opierając się 


na dwóch czynnikach: organizacji | 


i entuzjazmie. Stwarza dzieło nie- 
wątpliwie wielkie- Jego  „prze- 
wrót“, niemal (bezkrwawy, doko- 
nany tuż nad brzegiem przepaści, 
przejdzie do historji. Ale — entu- 
zjazm, który mógł zdziałać taki 
cud, z czasem spala się. 

I Mussolini ujrzał, że to, co do- 
bre i potężne było w chwili kryty- 
cznej, co jeszcze robilo swoje przy 
rewjach i ceremonjalnych defila- 
dach, zawodzi na codzień. Ujrzał, 
że budzi się niezadowolenie i ustę- 
puje suggestja, przesłaniająca nie- 
domagania. Trzeba było szukać 


środka zastępczego i Mussolini zna 
lazł go w dyscyplinie państwowej. 
Ftatyzm faszystowski posunię- 
ty został do absurdu. 
prawne ujęto kapelusze 


W przepisy 
i ubrania, 


Wtedy przy- 
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zwyczaje towarzyskie i wiele urzą- 
dzen, będących gdzieindziej tere- 
nem, gdzie obywatel porusza się 
z niekrępowaną swobodą. , Nad 
ludnością zawisł cień przymusu, 
tem dotkliwszego, że narzuconego, 
bo parlament jako wyraz powszech 
nych prądów stał się we Włoszech 
fikcją. 

Akcja budzi reakcję. I oto jako 
odpowiedź na dyktaturę powstają 
akty rewolucyjne, akty teroru. Mo- 
Żna je jeszcze nazwać czynami je- 
dnostkowymi, ale sami faszyści 


| poczynają odczuwać, że w zwałcza- 


niu fermentu brak im oparcia o 
masy. Masy są znowu bierne, lub 
już zwrócone przeciw despotyzmo- 
wi rządzącej kliki. 

W ten sposób stają dziś Włochy 
na rozdrożu, u progu chwili, w 
której trzeba będzie wybierać. A 
drogi są dwie. Jedna jest edwro- 
tem. Polega na dopuszczeniu społe- 
czeństwa do stanowienia o sobie. 
Druga droga prowadzi do zużycia 
nadmiaru energji przez ekspansję 


zewnętrzną. 


OKAZYJNE 
Maszyny do 
p sania 


wszelkich systemów 
poleca 


„Maszynopal” 


Lwów, ul. $ykstuska I, 9. Tel. 
EEEL ASETA 


Polityka wloska w ostatnim ro- 
ku wskazuje na to, że wýbór pada 
raczej na kierunek drugi. Szereg 
zaostrzeń w stosunkach z sąsiada- 
mi, gwałitowne tworzenie bloków 
zaczepnych, wysuwanie haseł opa- 
nowania już nie Adrjatyku, ale ba- 
senu śródziemnomorskiego, cały 
ów iialski imperjalizm i „neoceza- 
ryzm“ jest niczem innem, jak 
próba ponownego zelektryzowania 
mas i pociągnięcia ich mirażem 
zwycięstw i zdobyczy. 

Taktyka powyższa znana jest w 
dziejach. Ale jeśli kio, to przedewszy- 
slkiem historia uczy, że jest to najry- 
zykowniejszy i ostałni sposób utrzy- 
mania się przy władzy, Sieje wiatr i 
zbiera burzę. 

Przy calej sympatji do narodu włc- 
skiego, przy objektyw'nej ocenie jego pū- 
irzeb życiowych, trudno zaprzeczyć, źa 
z Rzymu idą gońcy, aby rozpalić wiel- 
ką pożotę, 
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UROCZYSTE ZŁOŻENIE WIEŃCÓW NA GROBIE RODZICÓW KRÓLA I NA GROBOWCU NIEZNANEGO 


Rzym, 14. kwietnia. (Tel. G. P) 
Dziś rano min. Zaleski w oteczeniu 
posła Knolla, sekr. Hatupczyńskiego i 


ŻOŁNIERZA. 
Sdzyumlakowskiego złożył w Panteonie 


wieniec na grobowcu królowej matki 
i zapisał się w księdze na grobowcu 


Cuacvine NOWIANE KF 


WSPANIAŁA MANIFESTACJA PRZYWIĄZANIA LUDU 


013 7 Azumi, 


DO DZIELNEGO A 


NARCHY, 


Rzym 14. kwietnia. (Tel. G. P) Po. 
wracającego da Rzymu króla Wiktora E- 
mannela powitali na dworcu królowa, 
członkowie rządu z Mussolinim, przed- 
stawiciele władz, oraz olbrzymie iłamy 
ludności. Całe miasto było udekorowane. 
Na ulicach zebrały się olbrzymie tłumy, 
m. i. stowarzyszenia patrjotyczne g cho- 
rągwiami i płonącemi pochodniami. Nad 
głowami tłumów unosiły się samoloty, — 


Powrót króla miał charakter żywiołowej ` 


Śledztwo w Sprawie maszyny piekiel ej. 


SĄ ŚWIADKOWIE, KTÓRZY WIDZIELI SPRAWCĘ ZAMACHU, 


Medjolan, 14. kwietnia. (Tel. G 
PO. Sleóztwo w sprawie zamachu trwa 
nadal. Przesłuchano również niektó- 
rych rannych podczas wybuchu, Dwie 
kobiatv, mieszkające w pobliżu miejsca 
wypadku zeznaly, że przed wybuchem 
bomby widziały przyzwoicie ubranego 
człowicka, kłóry często zbliżał się do 
latarni, rozerwżnej później w kawałki 
przez wybnch. Jedna z kobiet twierdzi, 
że w'ćziała, jak ów podejrzany mięż- 
czyzna niósł pudło, zawinięte w pania:. 
Do Medjolanu przybyli członkowie 
trybunału nadzwyczajnego do obrony 
nańsuwa, 

Maior artylerji Grosso stwierdza w 
orzeczeniu,  dotyczącem urządzenia 
maszyny piekielnej, że sprawca posia- 
dał duże wiadomości fachowe z zakre- 


| 


„pilnie przez oddziały wojska 


manifestacji, świadczącej o głębokizm 
przywiązaniu Włochów do esoby króla i 
do domu Sabaudzkiego. Para królewska 
przybyła otwartym powozem do iXwiry- 
nału, gdzie król w otoczeniu rodziny u. 
kazal się kilkakrotnie na balkonie na 
skutek żywiołowych maniiestacji rozen- 
tuzjazmowanych Humów. Podczas mani- 
festacji, wszystkie magazyny, biura i 
szkoły były zamknięte, 


mu raałerjałów wybuchowych. Wśród 
aresztowanych ostatnio osób znajduje 
się jeden anarchista, który przebył 5 
lai w więzieniu za współudział w za- 
machu r, 1921 w teatrze medjolańskim 
„Diana“, 

Rzym, 14. kwietnia, (Tel, G. P.. 
Liczba ofiar wybuchu w Mediolanie 
wzrosła du 25 gdyż wiele ciężko rann- 
nych osób zmarło w szpitaln, Pogrzeb 
oliar nastąpi w d. 16. bm. Ciała nie- 
szczęśliwych wpoczną na amenłarzu 
medjolańskim, Trumny wiezione będą 
na lawetach. Śledztwo w sprawio za- 
imachu trwa dalej. Motąd aresztowano 
150 osób. Granice Włoch strzeżone są 
i policji, 
Huch graniczny został wstrzymany. 

=D 


Witali p. Ministra 
pierwszy adjutant króla i szef proto- 
kolu dyplomatycznego. Przy wejściu 
do Panteonu ustawiony był honorowy 
odddział weteranów i milichi. 
Bezpośrednio po złożeniu hołdu u 
grobów królewskich min. Zaleski udał 
się do Grobu Nieznanego Żołnierza na 
placu. Wenecji. Uroczystość miała 
drzebiey imponujący. Polowa placu 
wypełniła się publicznością, drugą zaś 
połowę zajęły szpalery honorowe od- 
działów wojska i milicji. Kilkuset ofi- 
cerów w paradnych uniformach z gc- 
neralicją na czele oczekiwało ministra. 
Dwóch kaprali Bensaglierów niosło 
przed munistrem  olbizymi wieniec o 
barwach polskich, Po powitaniu przez 
władze p. Minister przybył na schody, 
prowiadzące do grobowca. Wówczas or- 
kiesira wojskowa zaczęła grać hymn 
polski; wojsko sprezentowało broń. 
Gdy Minister był już blisko grobowca, 
crkiestra zagrała „Piavę”, pieśń spe- 
cjalnie drogą wojsku i sercom Wio- 
chów. Po złożeniu wieńca i dwuminu- 
towem milczeniu rozpoczął się powrót 
Ministra, ciągle przy dźwiękach pieśni 
„Piave“. Gdy Minister był już blisko 
oczekującego go dworskiego auta, mu: 
zyka znowu zagrała hymn polski, 


króla Humberta.’ 


SPOTKANIE ZALESKIEGO 
4 MUSSOLINIM, 

Rzym, 14. kwietnia. (Tel. G. P.. 
Wczoraj min, Zaleski złożył wizytę 
Muasoiiniemu. Tematem dwugodzinnej 
konferencji byłą ogólna polityka mię- 
dzynarodowa, Tematów  poszezegól- 
nych nie poruszano. W ocanie sytuacji 
międzynarodowej ministrowie osiągnę- 
i zupełną zgodność poglądów. 

Rzym, 14. kwietnia. (Tel. G. P.) 
Agencja Stefaniego ogłasza komuni- 


Mr. 8772 ` 


kat: Premjer Mussolini przyjął min. 
Zaleskiego na 2-godzinnej konierencji. 
Obaj mężowie stanu rozpatrywali po- 
społu rozmaite zagadnienia ogólno- 
polityczne, stwierdzając jednolitość za 
gadniczych linji polityki obu krajów, 
W rozmowie tej potwierdzona została 
serdeczność włosko-polskich stosnnków 
craz obnstronna intencja do ich dal- 
szej konsolidacji. Min. Zaleski wre- 
"zył premjerowi Mussoliniemu w imie 
niu Marszałka Piłsudskiego poczwór- 
uy Krzyż Walecznych z potrójnym o- 
kuciem. W poniedziałek odhędzie się 
drugie spotkanie ministra 'Zaleskiego 
z Mussolinim. 

Rzym, 14. kwietnia. (Tel. G. P) 
Min. Zaleski przyjęty został na spe- 
zjalnej awdjencji przez króla włoskie. 
go. Popołudniu król i królowa wydają 
śniadamie dla Ministra i pni Zaleskiej, 
co jesł objawem wyjątkowym, gdyż 
zazwyczaj przyjęcie ogranicza się do 
dudjencji oficjalnej. 


Na WASZE zwał ti zla 


NA KAŻDYM KROKU NAJWIĘKSZY 
WRÓG GRYPA. Uzbrójcie się czemprę- 
dzej iw najskuteczniejszą broń, CUKIER- 
i „SANO“. — CUKIÐRKI „SANO“ lepia 
wrogie zdrowiu zarazki szybko i skutecz- 
nie. GUKIERKI „SANO“ WSZĘDZIE DO 

NABYCIA. 3242 


no 


AMANULLAH PRZYBYWA 28. B. M. 

Warszawa, 14. kwietnia. (Tel. G. P.) 
Jak się dowiadujemy, król! Amauullah 
przybędzie do Polski d. 28. kwietnia. 
Świła króla afgańskiego składać się bę- 
dzie z 16 osób. 

Z M 

ORGANIZACJA APTEK W POLSCE. 

Warszawa, 14, kwietnia. (Tel. G. P) 
Nowoopracowany projekt ustawy o apte- 
karstwie w Polsce wprowadza szereg za. 
sadniczych zmian w obowiązujących do- | 
tąd przepisach. Nowa ustawa wprowadza 
dla aptek sysłem koncesyj osobistych, 
wydawanyeh w drodze konkursu przez 
urzędy wojewódzkie tylko dyplomowa. 
uym farmaccnłiam. Organizacja aptek na 
terenie całego państwa ma być ujednostaj 
niona, przyczem skasowany będzie typ 
aptek wiejskich i homeopatycznych. Mo- 
uopol sprzedaży leków zastrzeżony jest w 
rasadzie dla aptek, przyczem specjalne 
rozporządzenie wykonawcze ustali spis 
środków leczniczych, mogących znajdo- 
wać się także w sprzedaży składów apte- 
gznych. 
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| 


75.008, 70.000, 50.000, 40.080, 
10.000, 5.000, Oraz 


zF (0 drug I 


Niniejszem zamawiam: 
losów 


Należytość w kwocie Zł. 


nię i nazwisko 


Dokładny adres 


LEPSZENIE. — NAOGÓŁ SY! 
Warszawa, 14, kwietnia. (Tel. G. 
P). Stan zaziewów w Polsce wobec 
bezśnieżnej zimy i chłodnej a późnej 
| wiosny budzi poważne obawy. Mrozy 
i wiatry wyrządziły dotkliwe szkody, 
Slraty w oziminach obliczają na t2 
do 15 proc. Pszenica ucierpiala mnie; 


ozmin w marcu br. przedstawiał się 
znacznie gorzej. Badania w początkach 
kwietnia wykazały, iż w niektórych 
rejonach Polski dzięki cieplejszej po- 


godzie nastąpiło pewne polepszenie, 


Amerykańsii pri 


ZDANIEM STANÓW ZJ. MOŻE ON 


Berlin, 14. kwietnia. (Tel. G. Pò 
Ambasador Stanów Zjedn. Shurman 
wręczył Stresemannowi projekti ame- 
rykański wielostronnego paktn poķo- 
fowego, oraz specjalną noto, kióra o 
świadcza, że Stany Zjedn. gołowe są 
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GZ | òa, WG LWO 


Ogólna suma wygranych 


ok. 24 miljonów złotych! 


Tysiącom ludzi przynosi Polska Loterja Państwowa rokrocznie FA 
bogactwo i dobrobyt. — Naszej Kolekturze sprzyja stale nad- 
zwyczajne szczęście. 


Ceny losów są następujące: 
Za ', losu ZŁ 10; 7, fosu Zł 20-; cały los Zł. 40- 


Zamówienia wykonywaiy natychmiast, przesyłając oryginalne 
losy, wraz z blankie'em P. K. O., na przesyłkę należytości, 
wolną od opłaty pocztowej. 


W iem miejscu prosimy wyciąć i czytelnio wypełnione przesłać nam w liście! 


KARTA ZAMÓWIEŃ Po. 
Do Kolzktiry „RURO“, Rawicz i Ska we Lwowie, ul. Akademicka L 3. 


całych po Zi. 40— 
połówek „ „ 20:— 
ćwiartek „ „ 10— 


błank'etem P. i, O., który Firma do losów dołączy. 


Stan zasiewów w Polsce. 


w WOJ. STANISŁAWOWSKIEM POGORSZENIE, W TARNOPOLSKIEM YO- 


niż żyło. W porównaniu z r, 1927 głan | 


njeh pakil 


został wręczony w Berlinie. 


z dnia 16. kwietnia 1928. 


86.000, 25.000, 20.806, 15.090. 
ponizej 5.000 złotych. 


S WJJTYWA! 1 


wpłacę po otrzymaniu losów, 


TUAGJA NIE JEST NAJLEPSZA. 
zwłaszcza w woj. poznańskiem, kra- 
kowskiam i tarmopolskiem. Pogorsza- 
nie stwierdzono w woj. łódzkiemy, Mu- 
belskiem, hisłastockiem, wołyńskiem, 

| noleskiem i stanisławewskiem, 

Wogóle sian zasiewów przedsta- 

wiał się w pierwszym okresie kwietnia 

w dużej ilości powiatów niżej średnie- 

| go, w niektórych powiatach nawet źle, 

| Na razie jednak większe obawy Są 

przedwczesne, gdyż ewent. sprzyjające 

ciepło i dostatecznie wilgotna pogoda 
może bardzo wiele poprawić. 


1040; 


DOPROWADZIĆ DO POWSZECH- 


NEGO ROZEROJENIA. 


zawrzeć z rządami francuskim, bry- 
iyjskim, niemieckim, włoskim i japoń- 
skim wspólny  wielestronny traktat, 
do którego każdy rząd mógłby przystą- 
pó i któryby nakładał na stronę zobo 
wiązanie nieuciekamia się w Sfosun- 


kach wzajemnych do środków wojen- 


aych. — Zdaniem Waszyngtonu, za- 
warcie tego paktu będzie miało ol- 
brzymie zmaczenie moralne i dopro- 


wadzi w końcu do tego, że wszystkie 
inne państwa świata do traktatu tego 
przystąpią. 
A A 
RADA NACZELNA P. P. S. 
(Telefonem od naszego korespondentěf 
Warszawa 14, kwietnia. (ps.) W prze- 
dedniu zebrania się Rady Naczelnej PPS, 
która zbiera się w niedzielę, obrądował 
dziś Centralny Komitet Wykonawczy P, 
P. S. Rada naczelna ma m. i. dokonać 
wyboru nowego prezesa Rady naczel- 
nej, po p. Daszyńskim. 
u) —>—— 
ZJAZD TNSW. W WARSZAWIE. 
Warszawa, 14. kwietnia. (Tel. G. P.) 
W walnym zjeździe TNŚW. bierze udział 
przeszło 200 delegatów reprezentujących 
90 kół. Po zagajeniu obrad rektor Mikla- 
szewski wygłosił odczyt na temat „Zada- 
nia szkolnictwa zawodowego wobec pañ- 
stwa”. Przeprowadzono dyskusję nad re- 
feratem prof. B. Nawroczyńskiego o „Kry 
zysie kulturalnym inteligencji“. Obrady 
walnego zjazdu trwają dalej. 
A 
LOSOWANIE PREMJOWYCH KSIĄ- 
ŹŻRCZEK PKO. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 14 kwietnia. (p). W 
poniedziałek odbędzie się w PKO. w 
Wanszawie losowanie książeczek osz- 
czędnościowych premiowych. Upraw- 
nionych jest do losowania około 17 
tys. książeczck, a losowanych będzie 
50 Premia główna wysmosi 1.000 zł. 
Guten jp 
POLSKI FIDAC. DONOSI WŁOCHOM 
O TERORZE NIEMIECKIM. 
Warszawa, 14. kwietnia. (Tel G. P.) 
Polski FIDAC. wysłał na ręce prezesa 
FIDAC-u Sansaneli telegram następu- 
jącej treści: „Wyrażając oburzenie z 
powodu zamachu na osobę waszego 
prześwielnego monarchy i potępiając 
sprawców, donosimy, że ma rodaków 
naszych, Żyjących na Śląskn niem. 
gnębionpch przez rząd pruski politycz 
nie, gospodarczo i kuliuralnie, w ostat 
nich czasach dokonano całego szere- 
ga aktów terroru w Byłomin, Malimie, 
Kempie i Rudzie.  Rzucano bomby i 
bito Polaków za mowę w języku oj- 
czystym. Protestniemy przeciw krwa- 
wemnu tęrrorowi 


SEE 
DEMONSTRACYJNE WIZYTY FLOTY 
SOWJECKIEJ. 

Moskwa 14. kwietnia. (Tel. G. P) W 


początkach maja okręty fioly sowjeckieł 
„Aurora i „Komsomolec“ 
mniejszych krążowników odwiedzić mają 
porty duńskie i szwedzkie. Wycieczka ła 
ma być kontrdemonstracją w stosunku do 
ostatnich wizyt eskadry floty wielkobry- 
tyjskiej na morzu Bałtychiem. 


oraz kilka 


Str. t 


samolo! „| 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 16. kwietnia 1928. 


[ol „Bremen“ Wiądowa na skaliste] WYSGRGE 


w pobliżu Nowej Fundlandji. 


LOTNICY NA RAZIE SĄ UWIĘZIENI WŚRÓD LODÓW WYSPY, UNIEMOŻLIWIAJĄCYCH WZLOT. - W BERLI- 
NIE RADOS, WYWOŁANA PIERWSZEMI WIADOMOŚCIAMI ZNACZNIE PRZYCICHŁA. 


Nowy Jork, 14, kwietnia. (Tel. G. 
wy pe ed Press donosi z St. Johns 
Nawa Fus sudaj, że samolot „Bra- 


Ap wylądował przy buraiteryim. wie- 
trze poledniowo-wschodnim i gęstej 
śmietycy na wysepce Green Island w 
sńlegtaści 10 klm, od radjoetacji „Point 
d'agncur" w pobliżu cieśminy Belie Is- 
je. Stacja radjowa usiłowała: przesłać 
lę wiadomość, nie mogła się jednak 
porozumieć z żadną radjostacją. Wre- 
sacie za pośrednietwem małych stacyj 
wiadomość o wylądowaniu lotników 
niem. dotarla do Stanów Zj., a stamtąd 
dy Europy. Lotnicy będą mogli opuścić 
walsepzę dopiero po przystosowaniu jej 
du stariu, Wyspa caia pokryta jest io- 
dem, który atacza również jej brzegi, 
tok, że okręty nie mogą do nież dopły- 
nąć. Parowce pocztowe przybywają tu 
dopiero w maju. 

Nowy Jork, 14. kiwietnia. (Tel. G. 
P). Opuszczenie wyspy przed nasia- 
niem udwilży jest niemożliwe bez za- 
siasowamia łamaczaą lodu. „Bremen“ 
wylądować musiała na pokrytej 
lodem powierzchni morza w po- 
liliżu wyspy, gdyż lądowanie na samej 
wyspie ze względu na nierówność jej 
skalistej powierzchni jest prawie wy- 
kluczone, Jak donoszą, lotnicy wy- 
czerpali cały zapas benzyny i przy lą- 
dowamiu uszkodziłi śmigło. Monoplan 
Junkersa opuścił Old Orhard (Maine), 
udając się na wyspę Grenley, aby u- 
możlrwić lotnikom dokończenie lotu, 
Parowiec kanadyjski „Montcalm“ o- 
trzymał rozkaz udania się ma wyspę 
celem udzielenia pomocy załodze „Bre. 


men“, 


GRATULAGJE. 

Waszyngton, 14. kwietnia. (Tel. G 
PP) Prez. Coolidge przesłał lotnikom 
niemieckim depeszę, winszując im do- 
konania przelotu przez Atlantyk. 

Ottawa, 14. kwietnia. (Tel. G. P.). 
Premier Kanady King przestał tolni- 
kom niemieckim telegram z życzenia- 


KOBIECY KONGRES WYCHOWANIA 
FIZYCZNEGO. 

Warszawe, 14. kwietnia. (Tel. G. P.) 
Dziś w gimuazjum im. Kr. Jadwigi od- 
było się uroczyste otwarcie I kongresu 
kobiecego dla wychowania iizyczne- 
go. Byli obecni m. i. min. Składkow- 
ski, prez. Słomiński, komisarz rządu 


Jaroszewicz, rektor ks. dr. Szlagow- 
ski itd Kongres otworzył podpułk. 
Ulrych. 


——(J —— 
ZUCHWAŁY RABUNEK W KRAKOWIE. 
(felelonem od naszego norespondenta.j 

Kraków 14. kwietnia. (E.) Dżiś w po- 
łudnie około kościoła Marjackiego u wy- 
lotu ul. Szpitalnej na woźnego Związku 
przemysłowców  mydlarskich, niosącego 
do PKO. teczkę z 1170 zł., napadło 2 o- 
sobników, którzy wyrwali mu teczkę i za- 
częli uciekać. Publiczność zdołała jedne- 
go z nich ująć, drugi z teczką zbiegł. 

o 
NIEM. MINISTER FINANSÓW DOZNAŁ 
FIASKA. 

Berlin 14. kwietnia. (Tel. G. P.) „Voss. 
Zeitung“ donosi z Rzymu, że min. finan- 
sów Kóhler, który odwiedził Mussoliniego 
i Volpiego, chciał odbyć również roz- 
mowę z Parkerem Gilbertem, bawiącym 
w Rzymie, Parker Gilbert jednak odmó. 
wił spotkania z Kohlerem. 


i dział w wyprawie) telegram imieniem 


o dostrzeżeniu „Bremen nad Nowym 
Jorkiem okazały się fałszywe. 


mi imieniem rządu i narodu kanadyj- 
skiego. Minister pracy Heenan przesłał 
do majora Fitamaurice'a (biorącego u- 
WYRUSZYLI W DALSZA DROGĘ? 
Berlin, 14. kwietnia, (Tel. G. P.. 
Wolff donosi z N. Jorku, że rozeszła 
się tam nagle pogłoska, że „Bremen“ 
miał podjąć w dalszym ciągu zwój lot 
dziś w południe. Wolff zaopatruje tę 
depeszę komentarzem, że należy ją 
przyjąć z wszelkiemi zastrzeżeniami. 


Irlandczyków kanadyjskich. 

Berlin, 14. kwietnia, (Tel. G. P.. 
Depesze gratulacyjne do załogi „Bre- 
men“ w ystali m i. Hindenburg, Marx, 
Stresemann i i Braun. 


GNĘBIENIE. 
Berlin, 14. kwietnia. (Tel. G. P) 
Po wczorajszej radości z Jor wia- 
domośi o wylądowaniu „Bremen“ w 
Nowym Jorku, nastroje uległy całko- 
wiłej amianie Dzienniki zamieszczają 
dziś artykuły A informacje pełne troski 
o les „Bremen“. Berlin znajduje się w 
aimiosierze przygnębienia i niepewno 
j i wezorajsze wiadomości 


LOT ZANIECHANY. 

Berlin, 14. kwietnia. (Tel. G. Pò 
Wolff donosi z Quebecku, że mamie- 
czone podjęcie dalszego lotn przez 
samolot „Bremen“ musiało być zanie- 
chane, Uszkodzenia bowiem samolo- 
tu okazały się w czasie reperacji dużo 


NAPRZÓD JUBEL — POTEM PRZY- 
| 
| 
| 
| poważniejsze, aniżeli pierwotnie przy- 


puszczano, 


Rząd nem. ech okazuje nausian sé 


w sprawie dekretu graniczne o. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 14. kwietnia. (ps.) Prze- 
wodniczący niemieckiej delegacji do 
rokowań z Polską o traktat handlowy | 
dr. Hermes bawi obecnie w Wiedniu, 


sie których ma być również ponownie 
podjęta kwestja osiedlenia. Rząd nie- 
miecki nie zgadza się ze słanowiskiem 
rządu polskiego i w dalszych pertrak- 
tacjach nie może być mowy o jakich- 
kolwiek rokowaniach na temat dekre- 
tu granicznego. 


gdzie po spotkaniu z min. Twarqow- 
skim ma mastąpić nstalemie dalszych 


rokowań polsko-niemieckich, w cza- 


Z kroniki wypadków i katastrof. 


Mwe welle trzesene zemi. 


NASTĄPIŁO ONO PFPRAWDOPODCENIE W OCKOLICY SMYRNY. 
Kraków, 14. kwietnia, (Tel. G. P>). | sə-jsmograf kalasirolalne trzęsienie zie- 
14 bm. sejsmograf obserwatórjium Kra- | mi, które Ludo tak sime, że igia sṣejs- 
kowskiego zanotował trzęsienie ziemi | nogrału skrzywła się, Ognisko trzę- 
niebywałej siły, Ziemią zadrgała po raz | sienia ziemi znajduje się prawdepodoh- 
pierwszy o godz. 10.2, zaś wkrótce po- | nie w Simyrnie, 


tem pomiędzy gedz., 10.5 a 10.8 pray- Sofja, 14. kwietnia. (Tel. G. P.. 
padły główne wstrząśnienia. podczas | Očezwo tu dziś około godz, 11. rano 
których piórko sefsmogralfu notując | gwałlywne trzęsienie ziemi, kiórego o- 


drgania ziemi z połud. wschodu na 
północny zachód, kołysało się na prze- 
sirzemi 11 cm, Po godzinie drgania u- 
siały. Ognisko, trzęsienia ziemi odległe 
było w przybliżenu o 1000 km. 
Praga, 14. kwietnia, (Tel. G. P9. 
Okało godziny 10 przedjpoł. zanotował 


Wielki wybuch w sali tańca. 


MASZYNA PIEKIELNA SPOWODO WAŁA SMIERĆ KILKU OSÓB. 
Westpleałns (Stan Missouri) 14. kwiet- ! 
mia. (Tel. G. P.) Straszliwy wybuch, któ- 
rego przyczyna jest dotąd nieznana, żni. 


środek znajduje się przypuszczalnie o 
200 km. na wschód od Sofji. Wedle do- 
uiesień z prowincji, trzęsienie ziami 
wyrządziło poważne szkody w Tehit- 
pcan, gdzie kilka domów runęło w 
gruzy i kilku osób zginęło, 


poniosły śmierć na miejscu, a 20 odniosło 
rany. Pozatem zaginęło jeszcze 10 osób, 
; co do których istnieją obawy, że również 


szczył całkowicie salę tańca. 2 osoby | poniosły śmierć w czasie wybuchu. 
WIELKI POŻAR W PARYŻU. ŚMIERTELNY WYPADEK W TRU. 


SKAWCU. 
(Telefonem od naszego korespondenta. 
Truskawiec 14. kwietnia. Dziś ra- 
no Sym znanego przemysłowca drohoby- 
ckiego, Krammer, spadł z oślizłego balko- 
| nu nadbudowy willi „Jutrzenka“ i po- 
| niósł śmierć wskutek załamania podsta- 


P |! wy czaszki, 
KRAKATOA ZNÓW WYBUCHIA. 


Battawia 14. kwietnia. (Tel. G. P) 
Wulkan Krakatoa stał się znowu czyn- 
nym. W czasie wybuchu odłamki skał 
wylatują na 150 stóp w górę. 


Paryż, 14. kwietnia. (Tel. G. P. 
Na jednem z przedmieść Paryża ol- 
brzymi pożar zniszczył garaż. Straty 
wymaszą około 8 miljonów franków. 
Trzech członków straży pożarnej od- 
niosło rany. 


ZAGADKOWA EPIDEMJA. 
Wilno 14. kwietnia. (TeL G. P.) „Dzien 
nik Wileński“ donosi, iż na Polesiu ta- 
, jemnicza epidemja, której pierwsze ogni- 


Nr. 8172 
kilku miesiacami 
pociąga dalsze ofiaty. M, i. dnia 12. bm, 
we wsi Marymskie Chutory zasłabło 
nową chorobę kilka rodzin. 3 osoby zmar- 
ły. Badanie epidemji przez urzędy sani- 
tarne jest w toku. 


ska zauważono przed 


ua 


POŽAR W SIĘDZIBIE P. CALON- 
DERA. 
Katowice, 14. kwietnia. (Tel. G. P.) 
siędzibic prez. Komisji mieszanej 
p. Galondera w Swerklańcach w zani 
ku hr. Dohnersmarcka wybuchł 13. 
bm. grożny pożar. Pastwą ognia padło 
1000 cent. owsa, olbrzymie zapasy 
słómy, elektryczne maszyny rol., oraz 
kilka budynków. Szkody obliczają nu 
200 tys. zł. 


Ww 


SPALONE ŁYNTUPY. 
Wilno, 14. kwietnia, (Tel. G. P.) 
W dniu 13. bm. wybuchł olbrzymi po 
żar we wsi Łyntupy, pow. lidzkieg:. 
spłonęło 31 domów i-28 stodół i wszt=, 
kie budynki gospodanskie. Straty w;- 
noszą około 400 tys. zł. 

m 
OFIARY WŚCIEKLIZNY. 

Wilno 14. kwietnia. (Tel. G. P.) W niw- 
których gminach powiątu wiłeńsko-troc- 
kiego rozszerza się w zastraszający spo- 
sób epidemja wścieklizny. Dnia 11. bin. 
na terenie tych dwóch gmin pokąsanyci 
zostało około 20 osób. Wysłano specjalną 
ekspedycję z weterynarzami. 


ZŁOÓTKO. 

Londyn 14. kwietnia. (Tel. G. P.) Nie- 
przyjęte przez Stany Zj. złoto sowjeckie 
(I miljoń funt. szterl.j, co do którego 
wniosła pretensje Francja, zostało w no- 
ey przeładowane na pełnem morzu ze 
statku niemieckiego „Dresden“ na specjal 
nie wysłany statek sowjceki. 


„WOJNA DWU WĘGLI". 

Praga, 14 kwietnia. (Tel, G. P.) 
„Venkow* twierdzi, że wizyty dyplo- 
matów u Mussoliniego miały podloże 
wyłącznie ekonomiczne. Podróż Zale- 
skiogo stoi w związku z wojną, jaką 
prowadzi węgiel angielski z wcytem. 
polskim. Chodziłoby lu o pozyskanie 
rynku włoskiego dla polskiego węgla. 

-=f m 
CHCĄ MIEĆ WILNO — CHOCIAŻBY 
NA WODZIE... 

Kowno 14. kwietnia. (Tel. G. P) Lu. 
tewskie min. obrony krajowej poczyniło 
szereg zamówień na samoloty wojskowe 

w zakładach francuskich. Rozważany jest 
projekt zorganizowania akcji składkowej 
na rzecz wybudowania krążownika litew- 
skiego, który otrzymałby nazwę „Oswo- 
bodzone Wilno“ (1). 


REDEN PRZE ZSGIEDN WECZOAROE, 
Dary dla Amanullacha 


(Od ńasvamw koresnondonta. 
Warszawa, w kwietniu. 
(e) Podczas wizyty króla Ama- 
nullacha w Polsce, przewidziane 
jest m. in. zwiedzenie wytwórni 
przemysłu wojennego, w którym 
królowi wręczone będą odpowied- 
nie upominki. 
Między innemi przerabia się o- 
becnie polski karabin na wytworna 
broń myśliwską, ozdobioną rzeżba - 
mi i dedykacją. 
Wojskowe lotnictwo polskie zło- 
ży królowi Afganistanu w darze 
samolot szkolny, polskiej konsiruk- 
cji inż. Bartla, wykonany w wy- 
twórni poznańskiej, oraz przepię- 
| kne ałbum z fotograficznemi zdję- 

ciami widoków z całej Polski, wi- 
jedzianej z lotu ptaka stalowego. 
mJ 
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GAZETA PORANNA” z dnia 16. zwielnia 1928. 


alki konkurs no jelistyczn! 


„Gazety Porannej“. 


y 


TRZY EA NAGRODY ZA y e DOKOŃCZENIE NOWELI j T. „EŻO” 


Lwów, 15 kwietn a. 

Ogłoszenie wieikiego Turuiejn 
konkursowego przez „Gazetę Po- 
ranna“ wywołało bardzo znaczne 
zainteresowanie wśród szerokich 
rzesz Czytelników naszego pisma. 
Posypaly się liczne listy i zapytania 
telefoniczne, domagające. się jużio 
informacyj bliższych, jużto zmia- 
ny pewnych warunków konkursu. 
GChodzilo zwłaszeza o 

skrypt maszynowy, 
który wielu naszym Czyle!nikom 
wydał się warunkiem niedogo- 
dnym. Chcąc, o ile możności speł- 
niać życzenia naszych Czyicłni- 
ków, godzimy się na skrypt zwy- 
czajny, zastrzegając się jednak, że 
pismo powinno być 

czytelne i wyrażne. 

Poniżej podajemy brzmienie 
konkursu: 

Konkurs: opiewa 

na dokończenie noweli p. i. 

„BE. 29", 
której począlek znajdował się w 
numerze święlecznym „Gazety Po- 
rannej“. 

Turniej konkursowy tym razem 
nie będzie związany z warunkiem 
nadsyłania kuponów. 

Za 8 najlepsze zakończenia no- 
weli przeznaczamy 3 cenne nagro- 
dy, których rodzaj zoslanie nieba- 
wem. ogłoszony. 

Pokusić się o zdobycie tych na- 
gród może każdy, kto posiada pe- 
wien zasób wyobrażni i zastosuje 
się do warunków konkursn. 

Warunki są następujące: 

1) Dokończenie ma być nie 
dłuższe, niż część ogłoszona (io 
znaczy, obejmować nie więcej, jak 
6 szpalt fejletonowych „Gazety Po- 
rańnej ') 

2) Należy dbać o żywą i zajmu- 
jacą akcję. ` 

3) Dokończenie musi 
dniać konsekwentnie fakty, 
toczone w części pierwszej. 

Nowele nadsyłać należy wprost 
do Redakcji „Gazety Porannej“ 
z dopiskiem „Konkurs nowelisty- 
ezny*. Termin nadsyłania upływa 
z dmiem 1. maja br. Nowele mają 
być opatrzone szyfrą (lub godłem). 
Nazwisko uczestnika należy zamie- 
ścić w osobnej kopercie. rownież 
opatrzonej tą samą szyfrą (lub go- 
dłem). Uprasza się o czytelne pi- 
smo. 

W skład sądu konkursowego 
wchodzą: Redaklor naczelny „Ga- 
zely Porannej* p. Jerzy KMenarski 
oraz pp. Henryk Zbierzchowski i dr. 
Henryk Balk. 

Dla ułatwienia Gzytelnikom u- 
działu w konkursie podajemy w 
królkiem streszczeniu osnowę no- 
weli aż do momentu, na klórym się 
ona urywa i odkąd ma się zaczać 
praca wyobraźni uczesiników kon-! 

- kursu. 

P. Hela padła bez własnej winy 
ofiarą redukcji. Zwolniona z po- 
sady w biurze. paszporiowem, wy- 
szła na ulicę, pełną, o tej porze 
przedpoludniowej, ruchu i rymu 
pracy zbiorowej. Hela boleśnie od- 
czuła przymusowe wykluczenie z 
koła pracujących. Zdaleka spostrze 


uwzg!ę- 


przy- 


gła p. Jarocieńskiego, kupującego 
w sklepie pomadki dła niej i do- 
myśliła się, że idzie do nich do do- 
mu. Myśl powrolu do domu była 
jej wstrętna: 
ma była inna — szepnęła. 

Weszła do skromnej cukierni, 
żeby coś postanowić na przyszłość. 
Tam spostrzegła jednego z klijen- 
tów biura, który brał kiedyś jakiś 
paszport. Elegancki młodziemie b 
zbliżył się do Heli i zaczał mówić 
pieściwie: 

— „E 29“, jak się cieszę. Nie 
RE pewny, ale pomyłki byé nie 


= Gdyby moja ma- | 


może — „E 29“. 

W pierwszej chwili Hela chcia- 
ła zaprzeczyć, ale poiem przypo- 
mniała sobie pomysł p. Jarocień- 
skiego: fotografię zupelnie do niej 


podobna, opatrzoną szytrą „©. 29". 


— Tak — szepnęła. 

Młodzieniec przysiadł się do He- 
li, lecz w tej chwili przystąpi: do 
nich niepokaźny pań, siedzący opo- 
dal, uniósł wyproslowaną dłoń do 
góry, wyrzekłszy stalowym giosem: 

(W item miejscu nowela urywa 
się) 


m 


Poluorne wymordowanie całej rodziny 


w Żurawicz ach, pow. przemyskim. 


DWAJ PAROBCY MŁOTEM KOWALSKIM ROZTRZASKALI GŁOWY TRZEM 
OSOBOM, ZAŚ OJCA RODZINY PRZEBILI SZTYLETEM. 


Lwów, 15. kwietnia. 

(O. Przed kilku dniami donieśliś- 
my 6 okropnej tragedji rodzinnej w 
Żurawiczkach w pow. przemyskim, 
gdzie, znaleziono całą rodzinę gospoda- 
rza Jana Drapaiy zamordowaną, Żona 
Drapały Zofja i jej 16-letnia córka mia- 
ty roztrzaskane głowy riłotem Kowal- 
skim, 10-letni syn miał pogruchotame 
kości i dawat bardzo słabe oznaki ży- 
za, zaś ożciee rodziny Jan Drapala 
miał szyję przebiią sztyletem. 

W pierwszej chwili sądzono, że 
Drapała czy to na tle niesnasak ro- 
dzinrsytch, czy też pod wpływem jakie- 
goś ataku szaleńczego wymotdował 


e 
rodzinę, a potem sam popełnił samos, 


hójstwo, Tymczasem przeprowadzone 
dochodzenia policyjne przyniosły sen- 
sacyjay rezultat, Okazało się bowiem, 
że cała nieszczęśliwa rodzina padła o- 
tiarą ponurej zbrodni na tle rabunko- 
wem. Dwaj parobcy Jan Galda i Micha? 
Fłak wpadli do domu Drapałów celem 
rabunku i młotem kowalskim pozba- 
wili życia Dranałową, jej córkę, a 
śmierte.nie ranili 10-leiniego syna, zaś 
Drapałę przekili sztyletem dla upczo- 
rowania samobójstwa. — Poiwornych 
zbrodniarzy aresztowano, przyznali się 
oni do winy. Jak twierdzą, niczego nie 
zrabowali, gdyż w ostalniej chwili 

rrżerazili się ogromem zbrodni i zbiegli, 


Zuchwały napad ı na jubilera 
w śródmieściu Lwowa. 


BANDYTA USIŁOWAL WYRWAĆ ZNANEMU JUBILEROWi P. RA 
PSOWI TECZRĘ Z BIŻUTERIA. — DZIEKI POMOCY PRZECHOD 
NIÓW NAPAD UDAREMNIONO, A RABUSIA UJĘTO. 


Lwów, 15 kwietnia, 

(—) Wczoraj wieczorem wyda- 
rzył się w centrum miasta na ul. 
Akademickiej naprzeciw wylotu 
ul. Chorążczyzny, fakt niebywale 
zuchwałego napadu rabunkowego, 
który szczęśliwym zbiegiem oko- 
liczności został w porę udaremnio- 
ny. 

Gdy po zamknięciu swego skle- 
pu na pl. Marjackim wracał do do- 
mu znany jubiler lwowski p. Igna- 
cy Raps, zamieszkały przy ul. Ro- 
manowicza 7, niosąc, podobnie jak 
to. czynił co wieczora, teczkę za- 
wiera jącą biżuterje wartości kilku 
tysięcy złotych, nagle przystąpił 
do niego jakiś osobnik i teczkę mu 

z rąk wyrwał. O krok z tylu za p. 
JEM szedł sprzedawca z jego 
sklepu, p. Śchlitiner, niosąc waliz- 


a 


kę z biżuterją. Widząc walkę p. 
Rapsa z jakimś osobnikiem, p 
Schliltner przyskoczył i obaj wspól 
nie z p. Rapsem poczęli z rabu- 
siem szamotać się. 

W tej chwili w ręku 
błysnął nóż, jednakowoż 
łal on z niego zrobić 
gdyż wskulek krzyku p. Rapsa po- 
częli się zbliżać przechodnie, to wi- 
dząc rabuś pozostawił teczkę w rę- 
kach p. Rapsa a sam rzucił się do 
ucieczki. 

Puszczono się za nim w pogoń 
i przy końcu ul. Akademickiej uję- 
to go. Przytrzymanym okazał się 
20-letni Stanisław Jakind, zamie- 
szkały przy ul. Słonecznej 18. Przy 
rewizji osobistej niczego przy nim 
nie znaleziono. 


bandyty 
nie zdo- 


Rozhestwieni staruszkowie 
zamordowali krewną. 


Lwów. 15 kwietnia. 
(—) W Milatyczach w pw. 
lwowskim, mieszkali Jan Woch- 


ner (lat 60) z żoną Anną (lat 55), 
a zabudowania ich graniczyly z do 


mem siostry Wochnerowej 45-let- 
niej Zofji Paliwodównej. Parcele, 
na których powstały oba domy, po 
chodziły ze spadku 
abu sióstr, a granica podzialu sta- 


już użytku, | 


po rodzicach | 
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MME: 
KRAWATY 


FRANCUSKIE I ANGIELSKIE 
W NAJNOWSZYCH 
WZOr.ACH 


POLECA 


A LA VILLE DE PARIS 
GABRYEL STARK 


LWÓW, PŁ. MARJACKI 11. 


nowiła od szeregu już lat kość nic- 


zgody między właścicielkami. Na 
tle tem dochodziło między Woch- 


nerami a Paliwodówną do ustawi- 
cznych scysji i zatargów, w któ- 
rych często interwenjował wójt, 
albo też posterunek policji. 

11 stycznia br. znowu powstala 
między obu rodzinami awantura 
na tle chilewu. W toku kłótni prze- 
platanej  wzajemnemi obelgami, 
Wochnerowie naraz rzucili się na 
Paliwodównę i poczęli ją bić ja- 
kiemiś tępemi narzędziami. Gly 
upadła na ziemię, przez długi czas 
znęcali się nad nią, gniotąc kola- 
nami, tak, iż skatowana zmarła. 
Oboje staruszków aresztowano i 
odstawiono do sądu we Lwowie 
Przeprowadzona sekcja. zwłok wy- 
kazała, że denatka zmarła wsku- 
tek upływu krwi i pęknięcia pluc 
i wątroby, co wywołane zostało 
złamaniem Kilku żeber i silnym 
naciskiem na klatkę piersiowa i 
brzuch. 


Wczoraj Wochnerowie stanęii 
przed Trybunałem, któremu prze- 
|! wodniczył radca Makuch. Woct- 


ner bronił się, że szwagrową w cza- 
sie bójki uderzył dłonią w skroń, 
pozaiem nie przypomina sobie, by 
ja więcej bił, lub też „kolankował”. 
zaś żona jego zeznała, że kilkakro : 
tnie uderzyła ją, lecz tylko ręką. 
Trybunał zasądził oboje za zbra- 
dmię zabójstwa po 6 miesięcy wię- 
zienia z zawieszeniem kary nań 
lat. Oskąrżał prok. Jasienicki, bra 
nił adw. dr. Kibitz. 
——— 
Błyskawiczny żarłek. 
Londyn, w kwietniu. 
(+) -Wedle badań uczonych, 
zwyczajna ropucha hiszpańska jest 
najszybszym żarłokiem w świecie 
zwierzęcym. W londyńskim zwie- 
rzyńcu czyniono w tym kierunku 
interesujące próby, rzucając ropu- 
sze robaki. Robak znikał momen- 
talnie, a jednak nie było widać, aby 
ropucha otwierała paszczę. Próbo- 
wano więc sfilmować przebieg po- 
łykania robaka. Okazało się, że czas 
ekspozycji 1/500 sekundy był zama- 
ły, dopiero przy zdjęciu w czasie 
1/1500 sekundy ujrzano na filmie 
obraz języka ropuchy, wydobywa- 
jącego się i pochłaniającego kąsek. 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 16. kwielnia 1028. 


inica żóltego auta. 


NIEZWYKŁA ZBRODNIA W LASKU BULOŃSKIM. — ORYGINALNY POMYSŁ FOTOGRAFA. — NIEOCZEKIWANE 
ZDJĘCIE. — GO UCHWYGIŁ MIMOWOLI APARAT FOTOGRAFICZNY? — PRZERAŻLIWY KRZYK MORDOWA. 
NEJ KOBIETY. — KORONKOWA GHUSTECZKA Z KORONĄ KHRABIOWSKĄ, — WIELKIE PORUSZENIE W PA- 


Paryż, w kwietniu. 

(H) Policja paryska pracuje obe- 
enie gorączkowo nad wyświetleniem 
tajemniczej zbrodni, dokonanej nieda- 
wre w Lasku Bulońskim wśród nie- 
zwykłych ckoliczności. 

W tych dn:ach 
wicie w okręgowym urzędzie policyj- 
nym pomocnik folografa, 

27-letni Jean OCrocales 

i opowiedział, że posiada stanowczo 
bosziaki, iż w pewnem, bardzo mało 
uczęszczanem miejscu aska Buloń- 
skiego został późną godziną wieczorną 
dokonany 

mord na kobiecie. 
Abrodniewz —- zdaniem fotografa — ue 
dnsił ofiarę w samochodzie. 

Na żądanie podania rysopisu mor- 
dercy i bliższych szczegółów potwor- 
nego czynu, sięgną] Grocaies do kie- 
szeni i wyjął kopertę. Przydłożył u- 
rzędnikowi policy nemu 

bardzo ciekawą fotografję, 
Była ona dosyć niewyraźaa, a Szcze- 
gólnie rysy osób były jakby zasunte 
mgłą. Można !ednak było doskonale 
rozróżnić, iż loiograbja przedstawia 
okno samochodń, 
a w niem jakiegoś młodege mężczyzaę 
w płaszczu i kapeluszu, dGuszącega 
młodą brunetkę, 
opadającą bezsilnie na poduszki powe- 
zu. Mimo użycia szkła powiększające- 
go, nie można było jednak rozpoznać 
rysów zbrodniarza i jego ofiary. 

Oskarżyciel podał dalej, „że kryty- 
cznego wieczoru wybral się do lasku 
Bulonskiego celem zrobienia 

nastrojowego zdjęcia fotograficznego, 
Pojechał tam autem, poczem odprawił 
iaksówikę i poszedł kawałek pieszo. aż 
dogzedł do miejsca, które wydalo mu 
się odpowiednie do zamierzonego te- 
iu. Tutaj zatrzymal się, nastawil apa. 
rat luż nad brzegiem iasu tak, aby 
mógł zdjąć część lasu, leżącą napize. 
ciw. 

W chwili jednak, gdy właśnie za- 
palił światło magnczjowe i zrebił zdię- 
«ie, stało się 

coś nieoczekiwanego. 
W bardzo szybkiem tempie przejecha- 
ło nagle auto, a to tak blisko aparatu. 
Że omal go nie przewrócił. Równo- 
cześnie ustyszua fotogra! 

przeraźliwy krzyk, 

iak bolesny, że mrożący wprost krew 
w żyłach. To mordnwana kobieta 
wzywała pomocy, 

Poniewaz Światło magnezjowe go 
oślepiło chwilowo, więc po jego 
zęaśnięciu nie mie widział. Po chwili 
jednak pobiegł za autem | zdawało mu 
się, że ato jest koloru żółtego. W roci- 
jąc ku aparatowi, potknął się 

! o jakiś przedmiot, 
Była to torebka damska. Znajdowaia 


© firestone 


KRÓLOWA 
OPON 


zjawił się miano- | 
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| a więc zachodzi przypuszczenie, 


RYŻU, 


(Do ryciny na Stronie 1-Szej). 
się w miej dość znaczna suma pienięż- 
ma, przybony! toaletowe, oraz chustecz- 
ka koronkowa z koroną hrabiowską i 
monogramem L. A. 

Fotograf nie jest całkiem pewny, czy 
torebka wypadła właśnie 

z żółtego anta, 
Okolica jednak jest mało uczęszczana, 
iż 


| 
| 


tak wlaśnie było, Te poszlaki pozwolą 
niewątpliwie już w najbliższym czasie 
policji paryskiej wipaść na trop 
tajemniczej zbrodni, 

która rozegrała się w mrocznych za- 
kątkach Bulońskiego Lasku. 

Afera ta wywołała w Paryżu ogro- 
müs zainteresowanie. 

—- ©— 


Abt wiele Strachu, rabował drobnostki 


18-LETNI POSTRACH TRZECH POWIATÓW NOGA, 


UJĘTY PRZEZ 


POLIGIĘ. 


Lwów, 15. kwietnia. 

(—-) W osłainich dniach zanołowa- 
liśmy szereg napadów rabumkowych 
na gościńcach w pow. mościckim, 
przemyskim i jarosławskim. Napadów 
tych dokonywał jakiś młedy osobnik, 
uzbrojony w rewolwer, który zatrzy- 
mywał jadących drogami i zadowala- 
jac się byle jakim inpem, po rabunku 


nciekał do lasu. Na zarządzenie urzę- 
du śledczego we Lwowie, Pow. Ko- 
memdy Policji na terenach, na któ- 
rych dooknano tych napadów, prze- 
prowadziły obławę i werezultacie uję- 
ły sprawcę rabunków w osobie 18-iet- 
Ołeksy Nogi, pochodzącego z 


Gajów w pow  'urosławskim. 


Zagadkowy alumn ruski shrłszował 


toxumenty, pieczęcie i pedzis metr. $ _eptłyck ego 


NIEWIADOMO TYLKO, 
Hh 

Lwów, lð, kwietniu. 
i. We wsi Pikuty na Wołyniu 
pojawił się przed. kilku miesiącazni 
młedy, przystojny, ubrany w sutannę, 
kleryk ruski. i  zaprezontowawszy 
miejscowemu  parochowi dokumenty 
stwierdzające, że test absolwentem gre- 
cko-kat, seminacjum dńchownego we 
Lwowie, zaopatrzone między innymi 
w podpis metropolity Szeptyękiego, u 
zyskał zezwolenie na wygłaszanie ka- 
zań. We wsi tej żona owego kleryka. 
którego dokumenty opiewały na nė 
zwisko Romana Biłozora, pełniła obo- 


wiązki nauczycielskie. Po jakimś cga- 


sie żona Biłozora wyjechała da Lwo- 
wa, on zaś popełniwszy jakieś naduży- 
cia zbiegł i na podstawie doniesienia 
parocha z Pikut ścigany był listami 
geńczemi. W międzyczasie Biłozor u- 
dał się za żoną do Lwowa i tu zamie- 


POWOŁANIE OLGOTÓW 


W JAKIM CELU 10 CZYNIŁ. — POLIGIA STARA 
ZAGADKĘ TĘ WYŚWIETLIĆ, 


szkał przy ml. Kaleczej 14, poczem 
wyjechał do miejscowości Wysokie Ma- 
zowieckie w woj. poleskiem. Na pad- 
stawie listów gończych został on oneg- 
daj aresztowany i sprowafzony do 
Lowa. 
Lwowskie 
prowadziły śledztwo 1 stwierdziły, 


władze policyjne prze 
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że | 


wszystkie iokumenty Biłozora, stwier- 


trające ukończemie przez niego Semi- 


narjum duchownego, jak również wszy- 


efkie pieczęcie i podpisy na nich się 
znajdniące są sfałszowane, Wobec te- 
go Biłozora zatrzymano w aresztach, a 


"pektejja. usiluje rozwikłać. zagadke, w 


‘akim celu Biłozor przybrał niepraw- 
nie sukienkę duchowną i czy nazwisko 
iago jest autentyczne. Nie ulega. ho- 
wiem kwostjił że podszywanie "ę pod 
osobę duchownogo miżlo Jakieś dalsze 
cele. 


dcna. FGZETWY 


na ćwiczenia wojskowe w r. 1928. 


Lwów, lö. kwietnia. 

Jak się dowiadujemy, zostaną po- 
wołani na 6-cio, względnie 8-itygodn. 
ćwiczenia zwykłe oficerowie i podcho- 
rążowie rezerwy w  korpusach pie- 
choty z czołgami, kawalerji, artylerii, 
lotnictwa, saperów, saperów  kolejo- 
wych, lączności, samochodów, zandar- 
merji, sanitarnym i mar. wojennej: 

a) na G-tygodniowe ćwiczenia 1) 
CNG 
w latach ubiegłych z  jakichkol- 
wiek powodów nie odbyli dotąd żadne- 
go ustawowego ćwiczenia (roczniki już 
powoływane, jednak dla tych ofice- 
rów będą to pierwsze ćwiczenia woj- 
skowe). 2) Roczniki 1800, 1898, 
1897, 1886, 1894 (roczniki powaływa- 
ne po raz drugi). 3) Wszystkich wy- 
mianowanych do dnia 1. stycznia 
1928 r. edporuczników rezerwy z 


roczników  1902—1882, którzy | 


) 
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roczników 1001, 1900, 1899, 1897, 
1898, 1894, dla których te ćwiczenia 
będą pierwszemi odbywamemi w slo- 
pniu oficerskim. 4) Wszystkich pod- 
chorążych rezerwy, którzy ukończyli 
skróconą slużbę czynną w r. 1926, oraz 
tych z lat poprzednich, którzy z jakich 
kolwiek powadów nie. odbyli dotąd 
ćwiczeń. Nadto w lotnictwie: tych 


którzy ukończyli szkoly podchor. rez. l 


w roku 1927. 


b) Na 8-tygodniowe ćwiczenia: 
Wszystkich kandydatów na oficerów 


rezerwy, mających być przeraianowa- 
nymi, których nominacja jest uzależ- 
niona od odbycia tych ćwiczeń. 

Objęci powyższym rozkazem olrzy 
mają od P. K. U. imienną kartę powo- 
lania z wyznaczenicm formacji i ter- 
minu. 


Nie podlegają kowołaniu: a) ofi- 
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cerowie rez. wyrekilamowani na wy- 
padek mob. na 12 miesłęcy, b) przeby- 
wający zagranicą (z wyjątkiem prze- 
bywających na kuracji, na wywcza- 
sach lub wogóle nie w sprawach za- 
wodowych, oraz takch, którzy wyje 
chali nielegalnie). 

Terminy rozpoczęcia ówiczeń: 1) 
Nowamianowani podporucznicy rezer- 
wy z 1901, 1900, 1899, 1897, 1896, 
1894 zostają powołani 14. maja br. z 
samochodów i czołgów 4. czerwca br., 
z łączności 9. lipca br. 

2) Oficerowie rez. r. 1900, 1899, 
1897, 18968, 1894 artylerji (I. turnus) i 
lotnictwa 14. maja, z saperów kolej. 
i żand. 14. maja, artylerji (IL. turnus) 
25. czerwca, piechoty 9. lipca, sape- 
rów, kawalerji, łączności 6. sierpnia. 

8) Oficerowie rezerwy  odroczeni 
z lat poprzednich z r. 1902—-1892 14. 
maja, czołgów, samolotów 4. czerwca, 
saperów 26. czerwca i łączności 6. 
sierpnia 1928 r. 

4) Podchorążowie rez. artyl. i lotn., 
którzy ukończyli skróconą służbę czyn 
ną 14. maja, saperów kol. 25. CZETWCA, 
artylerji przeciwlotniczej 16. lipca, pie 
choty, kawalerji, saperów i łączności 
6. sierpnia. 

Ci, którzy do dnia 1. lipca br. nie 
otrzymają karty powołania, winni o 


tem donieść osobiście lub pisomnie 
właściwej P. K. U. 
R” RE | 
SS =) 


NADESŁANE. 


dla Twego zdrowia. 


BIOMALZ j st najlepszym środ- 
kiem odż wczym i wzmacniają- 
cym dla dzieci i dorosłych. 


Do nabyc'a we wszystkich ap- 
tekach i drogerjach. 


Iawialarowie 


obok Jaremcza tuż przy gościńcu, otozzo- 
na lasem szpilkowym i rzeką dla kąpieli, 
z kąpiekuni słonecznemi, 16 elegancko u- 
rządzonych pokoji, jednej dużej kuchni — 
ogromnej hali objętości 100 m. kw. nada- 
jace) się na jadalnie, zabawy taneczne itp. 
wraz z koncesją ra pensjonat — jest na 
tegoroczny sezon do wynajęcia. 


Bliższych wiadomości udzieli kancela* 
na Dr. Leona Bibringa w Stanisławowie, 
Goluchrustrem, f 2170-75 
| RACZEJ cóz BYK ii 


Koledzy, 


małurę w r. 1898 w IL pol- 


którzy udali 


skiem tqimnezjumt w Przemyśla, prosimy. 


w sprawie porsznmicuią się co ilo arzą' 
dzemie Zjazdu koleżeńskiego o podanie 
swoich adresów ma ręcg Kol. Dra Zyginnn- 
ta Szłanackiepo w Przemyśla, nl. Suyina 
l 18- wae 


puaran 


KRYMICA „Haige gwia“ 


PENSJONAT Drowej A. WĄGOWICZOWEJ 
EKuachnio djełetyczna. -— Oświetlenie elek 
itycznt- 


22 


Centralna ogrzewanie. 


Wodociągi, Kkanabizacią. >= 
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TŁUMY NA 


I 
Lwów 15. kwietnia. 


Skoro pewnego dnia otrzymalem pięk- 
ne zaproszanie konsulatu polskiego i „Sło 
weńskiej Małticy, ażeby przyjechać do 
Koszyc, gdzie Teatr miejski odegra po slo- 
wucku moje „Małżeństwo Lol“ wraz z 
wezwaniem wygłoszenia po polsku oczy- 
tu „Teatr polski w ostatniej dobie", długo 
szukałem na ściennej mapie, gdzie wla- 
gawio leżą te Koszyce. Bo my Pol lacy 
w peogralii jesteśmy prawie tak mocni 
kk Francnzj. Znalazłem wreszcie po dru- 
giej stronie Karpał, miedaleko naszej Kry- 
nicy miasto, oznaczone na anstrjackiej 
mapio jako „Kaschaa”. Ha, pomyślałem, 
wkoro to tak blisko, to pojadę, bo mam lęk 
przed długiemi wierszami i długiemi po- 
dróżami, Zwłaszcza, że niektórzy przyja- 
ciele opowiadali mi onda o gościnności 
Słowaków i o urodzie Słowaczek i wina 
w larnlvch stronach. Ram kozie śmierć! 
Zapalkowałem czarne ubramie i gzczotecz- 
kę do zebów, na kuraż wsunąłem do kio- 
szeni płaszcza litr stosownie wzmocnio- 
nej Atlasówki (dobra wódka przydaje Eię 
zawsze w najcięższych chwiach życia) i 
jazda 27. marca rano przez KŁuwoczne de 
Ucechosłowacji. Dzień był sloneczny, pra- 
wie gorący. Na naszej stronie Karpat le- 
żal jeszcze śnieg, nioskalany w swej bia- 
łości i niedający się wiosennemu śiońcu. 
Gdy przejeżdżałem przez Sławsko, raj na 
szydh narciarzy, napróżno zaglądałem w 
twarz ośmieżonych  szczyłów i połonin. 
Nu białej płaszczyźnie śniegów ani jedna 
sylwetka narciarza ze Lwowa, Nawa! 
dyr. Gnzeckiego nie dostrzegłem, a 
tak wysoki, że nie ukrylby się przeł mo- 
jem dziennikarskiem okiem. Po przybyciu 
ostatnięj przełęczy, gdzie jest granica Pol- 
ski i Gzechosłowacii, pociąg zlecjał w do- 
linę Rusi przykarpackiej, mijając piękne 
wioski podgórskie od uvasla Batu do Gap. 
Śniegu ani śladu, na poliach orka, u mad 
polami zlekka już zielonem) skowronżi, 
Przedwiośnie w calej pełni. W pociągu 
i ma stacjach słychać 
Tak jak przed wojną. Tylko kondujetorzy 
mówią ze sobą pa czesku, Opuszczamy 
Cap i wjeżdżamy w kraj słowacki. 

Przypominam sobie to wszyslka 
wiem o Śłowakach. Na dlugim wazkim pa 
sla podgórskiej, uroczej ziemi, po drugiej 
strenia naszych Karpat i Tait rozsiadl 
się ten dwnmiljonowy przeszło narod sło 
wiański, a więc tak wielki jak dzistejsza 
Litwa Kowieńska. Naród zbliżony da nas 
religią, językiem, temporamientem i tra- 
gedją historyczną. Dlawiony wielowieko- 
wą niewolą węgierską, uciskany i wy- 
naradawiamy, dopiero po pokoja Wersal- 
skim odzyskuje niepodległość. Lecz nie- 
zupałną i nie taką może, o jakiej marzył. 
Supremacja Czcch zaciążyła nad Slowa- 
kami doprowadzejąc zrazu do silnych 
jłarć. W ostatnich latach tarcia te zostały 
«ałagodzone. Znalazł się modus vivendi. 
Jedna siroma zrezygnowala z państwa 
wego separatyzmu, druga rzucila na szalę 
jak najdalej idące koncesje oświatowe i 
samorządowe. 

Obecnie posiadają Słowacy trzech mi- 
mistrów w rządzie (unifikacji, oswiaty 
i rolnictwa), Zupanaty, zarządy miejskie 
i wszystkie urzędy (poza  kolajnietwem 
i pocztą) obsadzone są przez Słowaków. 
duch zgody i wzajemnoj kurtuazji zasta- 
pił niedawne dąsy. Naród Slowacki roz- 
winął nareszcie tak dlugo spętane skrzy- 
dla do lotu i zaczyna się wspaniale raz- 
wijać na polu ekonomicznem,  oświało- 
wem i kuliurałnem. 

Dojeżdżając zatem wieczorem do Ko- 
szyc, cieszyłem się, że wkrótce zetknę się 
z narodem, tak sympatycznym i tak bli- 
skim polskiemu sercu. Nie przypuszcza- 
łem jednak, że to nastąpi lak szybko i w 
tak uroczystej formie. Bo posłuchajcie tyl- 
ko, jak to było: 

Wysiadam na dworon w Koszycąch. 
Widzę już zdaleka czarna morze głów 
i słyszę gwar tysiąca głosów. Zapewne 
przyjazd albo odjazd jakiegoś  dygniła- 
rza. Żebym się tylko mie zagubił w tym 
tłumie. Na szczęście podchodzi do mnie 
grupka kilkn ludzi, lo po mnie — jestem 
uratowany. I jak ło miło, bo dwóch do- 
brych zmaiomych ze Lwowa, konsul dr. 
Zawadowaki i sekretarz konsulatu dr. 
Śsynowski. Rozglądam sig już za dorożką 
1 cjeszę się ma kolację 'w gronie starych 


jest 


język węgierski. | 
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„GAZETA PORANNA" 


rażenia koszyci 


WYCIECZKA NA ZAPROSZENIE. — DD KRYCIE KOSZYC NĄ MAPIE. — MAŁE PRZYGOTOWANIA DO 
PODRÓŻY. — AMUNICJA NA DROGĘ. -- PRZEZ ŚNIEGI KARPAT KU SŁOŃCU SŁOWACZYZNY. 


kwielnią 1525. 


cie. 


„WIELKIEJ* 
NIESPODZIANE 


z dnia 45. 


DWORCU. — W HOTELU SALKHAZA. — SERDECZNE PRZYJĘCIE. 


przyjaciół, a tu ci prowadzą mię pod pa- 
chy w sam Środek tłumu. Włosy stanęły 
mi dęba — zrozumiałem, że ta cala pom- 
pa to dla mnie, a tym oczekiwanym przez 
tłumy  dypmitarzem jestem ja właśnie, 
simplex servus Dei, poeta i skromny 
Fianciszkanin ze Lwowa. Złany potem 
śmiertelnym patrzę po twarzach. Dookoia 
zwarty krąg młodziezy szkół wyższych — 
jumackie gęby akademików i kolorowy tan 
dziewic słowackich. A w środku kręgu 


rowe ryw ' 


czarna; poważne maładory, dostojnicy 
miasła Koszyc. 

Zaczynają się mowy powitalne, Prze- 
mawia starosta (prezydent miasta) dr. 
Włodzimierz Mutuańsky, prezes Slo- 
weńskiej Maticy” dr. Jan Petrikovich imie 
niem społeczeństwa słowackiego, przema- 


wia Antoni Krupa imieniem kolonji pol 
skiej. 
Stoje mieogolony, 
kiem w ręku. 


Syluacja jest trochę groteskowa. 
zawstydzony, z kufer- 
Z kieszeni płaszcza. sterczy 


Sr. 


7 


mi ślaszka Atlasówki. Wszystko by było 
dobrze, tylko ta przeklęta ilaszka. Lecz 
zwolna zaczynam rezu;nieć, co do mnie 
mówią, zwolna zaczynam nabierać tupe- 
ta. Skoro mię tak homorują, to widocznie 
coś znaczę. A memu Lsyowowi nie zrobię 
wstydu. Więc i ja pałę mówkę powitalną, 
a potem wspaniałem autem starosty je- 
dziemy do kołeln Salkhaza na kolację ze 
śeisłym komitetem przyjęcia. 

I dopiero tam na kolacji 
Słowaków zm bliska i dopiero tam przy- 
dała się moja flaszka Atlasówki, którą 
Iak przeklinałem. Rozwiązała oma języki 
i serca, Pokochaliśmy się z braćmi Slo- 
walkami na zmia i nuta serdeczności pa- 
nowała odtąd raiędzy nami wszędzie i na 
każdym kroku. 

Henryk Zbierzchówski. 


poznalem 


JASNO-BRĄZOWA MALAJKA, MISS GAJATY I CIEMNO-ŻÓŁTA HINDUSKA, DJEMIL ANIK. — DWIE ULUBIE- 


NICE PARYŻA, — OSWOJONY ŻÓŁW MALAJKI. — MISS GAIATY TAŃCZY... 


DJEMIL ANIK, TO ŻYWY 


! KWIAT. — TORTURY GIMNASTYCZNE. — BEZ PRACY NIEMA KOŁACZY. 


Paryż, w kwietniu. 

(H). Barwy zmieniają sią. Czekola- 
dowo-brązowy kolor Józefiny Baker 
straci? nieco w Paryżu dawny urok; 
dlatego właśnio wybrała się tancerka 
w podróż do Wiednia, aby za nią 

trochę tęskniono. 

Paryż jednak nie ma tesknoty, Po Józe- 
finie Baker cieszą się obecnie coraz 
wiekiszem powodzeniem w metropolii 
francuskiej dwie tancerki kolorowe 
ciemno żólta Hirmduska, Dienik Anik i 
jasno- brązowa Malajka, miss Gaiaty, 

Miss Gaiaty budzi w Paryżu 

szczególną senzacią. 

Od*rył ją pewien markiz francuski, 
który ją ujrzał pudęzas swej podróży w 
udjach, Dziewczyna lańczyła właśnie 


w świątyni jalkiś 

rytualny tan, 
który na cudzoziemcu wywarł bardzo 
silne wrażenie, Zapoznał się z intere- 


| 
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sującą dziewczyną i zaproponował je; 
wyjazd do Európy eleem produkcyj ta- 
aecznych. Miss Gaialy zgodziła się, 
choć zapowiedziała, że wcale nie ma 
zamiaru pozostać w Europie, lecz pn 
pewnym czagie powróci do ojczyzny. 
Śliczna, wysmukła, 17-letnia dziew- 
carna hawi zaledwie kilka miesięcy w 
Paryżu, a już stała się ośrodkiem 
ogromnego zainteresowania, 
Mówi bardzo słabo po francusku, zną 
jednak lepiej język angielski, Otacza 
ją zawsze rój wielbicieli, ale ty, 
indyjska westalka 
olacza się atmosferą chłodnej dziewi- 
ezsści. Brak jej zupełnie jakicegoko|- 
wiek smobizmu. Nie poluje wcale na 
mętną drogę niemaczuej reklamy, 
to czyni właśnie Józefina Baker. A 
wszelkie jej rzekome dziwactwa wcale 
właśnie nie są dziwactnwam:, zwracają 
tylko uwagę w środowisku europej- 


Kawiarnia „D 


Lwów Kościuszki 1. 


od 16b.m KABARET. 


Gościnne wys'ępy, znakomitej trupy 


LILIPUTÓW! "RU", 


Tajemnicza | ucieczka alumna 


gr. kat. sem. duchownego w Przemyślu! 


UGIEKŁ PRZED —. GCELIBATEM 
(Od naszego korespondenta), 


"Przemyśl w kwietniu. 
Onegdajszej nocy znikł w tajemni- 


i czy sposób z gmachu gr. kat. semina 


r J. 


rium duchownego przy ul. Katedralnej 
Wesołowski, alumn 'ego zakładu. 
przygotowującego kandydatów do sta 
nu duchownego. 

Wesołowski miał podobno działać 
w porozumieniu z niewyśledzoną, oso- 
ba, która mu miała z zewnątrz ułat- 
wić ucieczkę. Przyczyną, która skłon-- 
la Wesclowskiego do porzucenia mu- 
rów se'minarjum nie jest jeszcze wy- 
jaśniona. Przyjaciele jego  przypusz- 
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czają, że Wesołowski, nie chcąc się 
poddać ebewiazkowi celibatu,  wipro- 
wadzenego cbowiązkowo dla przemys 
kie: diecezji gr. kat. przez ks. biskupa 


! Kocyłewisikiego wolał zawczasu zerwać 
węzły ze stanem duchownym, do któ- 


itgo nie czuł zbytniego powołania — 
wwłnszcza, iż imal zdecydowany gas 
miar się ożenić, 

W związku z lą sprawą przypomina 
się samobójstwa alumna Józefa Dry- 
raały. który z podobnych przyczyn 
pozbawił się życia. 


Zwłoki noworodka 
ukryte p d ławką w kóściele. 


(0d naszego korespondenta). 
, stanje rozkiądn się zmajdniące zwłoki 


Przemyśl, w kwietniu, 
W kościele 00. Relormmatów zrobio. 


no bardzo niemiła odkrycia. Oto pod 
jedną z ławek znaleziono zawiniątko 


ze starych gazet, od którego szła bar- 
dzo cnchnąca woń, Jakież było zdu- 
mienie odkryweęów, kiedy po rozwi 
nięciu lajemniczego pakunku okazały 
się ich oczom silnie nadratte, już w 
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noworodka płci żeńskiej. 

Wyrodna matka widocznie jeszeze 
przed kilkunastu dniami porzuciła płód 
w kościele 00. Reformałów. Śledztwa 


aś ustali, czy dziecko przyszło na 
swiat żywe, oraz jaka byla przyczyna 
ego śmierci. 


T 


jak 


skiem. I tak, zamiast ulubionego pic- 

ska czy kotka, posiada pani Gaiaty 
oswojonego żółwia. 

Lubi się rownież objadać surowami ii- 

rmypami, 

Tańczy cudownie, Łączy gibkość i 
zręczność miesłychaną z dostojna 

hieratywnością uestyki sceanicznej, 
Kreacje jej budzą w Paryżu ogromny 
i niekłamany zachwyt, 
Drugą ulubienicą Paryża jest 
Djemil Anik. 

Tesi la żywy kwiat, uosobienie wdzię- 
ku piękności i radości życia. Panna 
Diemil Anik posiada zdolności języko- 
kowe i po krótkim już pobycie w Pa- 
ryżu papje zupełne dobzą francuz» 
oezymmą. Jest to zresztą osóbka wcale 
<nieligentna, mimo swego egzotyczne- 
ro pochodzenia. Gdy Djemil Anik stoi 
ta scenie w polokach światła, a jej 
nbkie, niemal magie ciało wije się 
przy  akompanjamencie  niezwyklej 
uuzyki, lndzie szaleją i zasypują Ani- 
sę kwiatami, 

Byłoby jednak błędem sądzić, iż ta- 
sie tutaj tancerki, jak np. Djemil Anik, 
są jednem pasmem tryumfów i prze 
iemmości. Niejedna pani wyraża się ~- 
eo prawda -—— z zazdrością: 

— „Ach, mój Boże, to przecież tak: 
latwo zyskać powodzenie. Rozbiera się 
Jago, robi się parę dziwacznych poru- 
szeń i ludzie szaleją z zackwyłn, Ja- 
kież wspaniale życie prowadzą te tan: 
erkil“, 

Tak jednak mio jest, Swann zręcz- 
ność i gibkość zawdzięcza Djemil Anik 
nietylko wrodzonym właściwościom 
swego mlodzieńczego ciała, ale rów- 
nież istnym torturom snimnastycznym. 
którym poddaje się codziennie przez 
kilka godzin. Nieraz, wówczas tancerre 
lzy ukazują się w oczach, a krople po 
lu rceszą, twarzyczkę... 

W każdym zawodzie — „bez pra- 
cy, niema kołaczy!”,.. 


=——(——— 


ja ETTE 
BALSAM NA 


EINOEFA ODCISKI 


usuwa radykalnie bez bolu uporczyw 


we nayniotki i zgrubiałe naskówki, 
Skład I wyró: 


AptekaM.Etlingera 
Lwów, p'ac GOŁUCHOWSKICH 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH 


Dr. LAUTERSTEIN 


Lwi, Byksinska S7, (róg Słowackiego). 


Leczenia włozów, plam, znamion, elokiro- 
liną, lampą kwarcową. 7091-19 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 16. kwietnia 1928, 
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Z TEATRU. 


(„Statyści życia”, komedja w 3 ak- 
tach A. Birabeau'a). 


Lwów, 15. kwietnia. 

«o to sa właściwie statyści ży- 
cia? Niemiec nazywa ich krótko 
„hochstaplerami" język polski 
niema określenia na tego rodzaju 

wyrzutków społeczeństwa, niebie- 
skich ptaków, sutenerów, których 
wynajmuje się za strawę lub za pie- 
niądze do odgrywania pewnej na- 
rzuconej im roli. We Francji jest 
ich cały legjon. Stanowią odrąbną 
kastę, która jest tolerowana przez 
społeczeństwo i nie pozostaje w 00- 
gardzie jak u innych narodów. Ta- 
kiego typowego statystę życia wi- 
działem raz przed wojną w Pary- 
zu. Bywająe dość często w nocnej 
restauracji „Monico” na Montmar- 
trze, spotykałem się za każdym 
razem z siwym, wesołym starusz- 
kiem. Ubrany w świetnie skrojony 
trak, ze wslążeczką legji w klapie, 
Spijał szampana w towarzystwie 
kokot, które obtańcowywał aż do 
rana. Spytaliśmy kelnera, kto jest 
ten zażywny, bogaty, wesoły sia- 
ruszek? Miljoner, dyplomata, ksią- 
żę rosyjski? Kelner uśmiechnął się. 
Stalystia życia — za kolację 1 20 
franków wynajmuje się go do ro- 
ibienia ruchu w lokalu. 

Takim samym sympatycznym 
statysta życia jest Paweł w kome- 
dji. Najpierw najal się do robienia 
ruchu w nowo otwartym hotalu a 
polem poszedł na służbę do boga- 
tej kokoty Manon, ażeby odgrywać 
przed światem rołę jej kochanka. 
To już znacznie gorzej. A jednak 
pokazało się, że włąściwie lepiej 
bo w obydwojgu młodych, zbłąka- 
nych życiowo typach zrodziło się 
wzajemne uczucie. Pod wpływem 
złotego promienia miłości nasiępu- 
je odrodzenie moralne sutenera i 
kokoty, z ramion ich spływa wszy- 
stek brud życia i odrodzeni rozpo- 
czynają nowe, lepsze życie. Problem 
ciekawy, przypominający trochę 
„Uśmiech losu“ Perzyńskiego. Ko- 
medja Birabeau'a jest właściwie 
trzyaktowym djalogiem między Pa- 
włem a Manon, przeplatanym kilku 
drugoplanowemi postaciami epizo- 
dycznemi. Djałog ten nie zawsze ce- 


owsotworzony Magazyn Konfekcji Damskiej | 


poleca na sezon wiosenny najnowsze modele kraj. i zagr. pod firmą 


E. TAUBE, Lwów, Rutowskiego 11. 


Rządowa akcja 


(d .wniej 
Heller i Sp.) 


aprowizacyjna. 


ULGOWY PRZEWÓZ ŻYTA I MĄKI ŻYTNIEJ, 
(Od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 14 kwietnia. 

Min. Komunikacji wydało pole- 
cenie, aby do przewozu przesyłek 
całowagonowych żyta i mąki żyt- 
niej, wysyłanych przez Państwo- | 
wy Bank Rolny w celach akcji in- | 
terwencyjnej, mającej na celu nie- ! 
dopuszczenie zwyżki cen mąki i | 
| 

| 


chleba, stosować w czasie do 31 li- 
pea br. ulgę w wysokości 50 proc. 
od taryfy normalnej. 


Nadawcami | 


tych przesyłek mogą być także wła- 
ściciele składów lub młynów, ma- 
gazynujących zboże łub mąkę Pań- 
stwowej Reżerwy zbożowej, odbior- 
cami zaś iakże gminy miejskie, 
Związek Stowarzyszeń spożywców 
Rzplitej Polskiej luh też młyny, w 
których gminy magazynują lub u- 
skuterzniają przemiał żyta. Wy- 
magane jest jednak zaświadczenie 
Państwowego Banku „Dea 


luje finezją lub glębią psychołogi- 
cznego ujęcia. Jest konwencjonal- | 
no-salonowy i daleki od majster- | 
stwa Niccodemiego lub chodby sta- 
rego Flersa. | 
Aktor musi żywą i barwną gra 
nadrobić to, czego niedopatrzył au- | 
tor. Udało się to w zupełności Łoziń 
skiej i Zabczyńskiemu. Ona byla 
kobieca i łinezyjna, piękna jak la- 
deczka francuska, w pikanterji sy- 
tuacji i strojów ładnie stonowana. 
On był szczery, żywy, impulsywny, 
sympatyczny i nie budzący morai- 
nej odrazy. Więc wejście tych o- 
bojga do pachnących ogrodów mi- 
łości odbyło się gładko i bez pot- 
knięcia się. Reżyserja Dobrzańskie- 
go uwypukliłą wszystkie atuty ko- 
medji i należytą charakterystykę 
komiczną epizodów, które dosko- 
nale odtworzyli Dobrzański, Ro- 
wińska, Żelichowska, Woloszyne- 
wska, Ratschka i Przystawski. Wnę 
trza Stahla były świeże i smaczne. 


Henryk Zbierzchowski. 


. 
Rec.tal K. Rychterówny. 
Lwów, 15. kwiesnia, 
Po dłuższej nieobecności odwiedziła 
nas wie.ka arwyliika żywego slowa, kä- 
płanka  najszlachetniej pojetej sztuk: 
wałwórczej, Kazimiera Rychterówna, 
W czasach ogólnego obniżenia smaku 


estetycznego, w czasach wszechwład- 
nego królowania kina, rewji i czekola- 
dowej skóry (ewentualnie ozdobionej 
trzema Slrusitemi piórami) — należą 
sę wyrazy głębokiego nznamia i szcze- 
rej wdzięczności Tej, która jest głosi- 
cieiką i apostołką nieśmiertelnego 
piękna póezii. 

Rychterówna jest indywidualnością 
bardzo wyramisią. Jej stosunek do wy- 
głaszawych poematów jest bardzo gle- 
boki i , przedewszystkiem wizualny. 
Ona stara się plastycznie przed sobą 
widzieć treść poamatu, Stara się, prze- 
łamać ów typowy dla przeciętnego siu 
chacza czy widza kontakt jeno werba- 
listyczny -1 slowtay. Wizja jest dla nie; 
zawsze punkiem wyjścia, Dlatego nal- 
bardziej odpowiada jej tok referowania 
spickiego i więcej może jeszcze prozi. 
uiż mowa wiązana, 

Rychterówna jest dalej naturą ra- 
czej refieksyjaą i analikyczuą niż in- 
tuicyjną (ak np. Wanda Siemaszko- 
wa), Daję lu oczywiście charaktery- 
stykę, a nie ocenę. Siermaszkowa rzeź- 
bi słowo i koncspcję utworu, fakby 
potężnemmi, erupcyjuemi rzutami —- 
iyehterówna erzeałuje, kładzie pięknie 
uszżlifowany kamyczęk obok kamyczka 
i tworzy wspaniałą mozaikę. Siemasz- 
kowa to — technika al fresco, Rychte: 
ówna io — pomtilizm, 

Obraz ten nie byłby pelny, gdyby 
nie wspomnieć e niedkazitelnej dykcji 
artystki. o niezwykłe mmzykalnem o- 


M 


| po Filji w Tarnopolu, 


już nadeszły 
PEETI POWOĘC 


WIOSNĘ i LAT 


i 
DO FIRMY 
T 
| 


Antoni Uwiera 
LWÓW, ulica Halicka I. i 


Droho- 
byczu, Stryju, Tarnowie również. 


perowaniu głosem, o umiejętności sub- 
telnego różnicowania tempa, dynam'- 
ki, rytmiki i agogiki. 


Pod koniec małe zastrzeżenie: wv- 


lelibyśmy usłyszeć Słowackiego i Le- 
chonia w uęciu mniej egzalłowanenu 
i barokowem. 


H. B. 


NADESŁANE. 
P:ecz z aikohulem! 


Że pijaństwo jest naiogiem 

O tem wie dzis cały Świat; a 
Wódka jest największym wrogiem 
Orgamizmu, zdrowia — kat, 


Gdy przez nadmiar alkoholu 
Już skleroza ' kroczy wprzód, 
Nie pomoże żaden lekarz, ż 
Ani wyjazd wasz do wód. , 


Choć nie doktór — na pijaństwo 
Ja skuteczny środek znam, 
Zalecany, przez powagi 
Fakultełów — Roj wam: 


a a Eh szczerej rady. 
Kto z was chce najdłużej żyć, 
Ten Hobćgo Oranżady 
Szklankę, dziennie musi pić. 


3244 Bruno Franket. 


KRYNICA. 


AJENCJA B. NEUBAUERA 
naprzeciw dworca kolejowego, telefon 35. 
przyjmuje zamówienia ma mieszkania w 

pensjonatach itp. 
Kupno-sprzedaż nieruchomości, 
wa pensjonatów. 
Informacje bezpłatnie. 


dzierża- 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 16. IV. 1325. 


Usta. 

„.Zdrowe, młode usta! Takie prawdzi- 
wo BL *ędrne, krwawe tężyzną falu- 
J w nich krwi Czekaj! Nie calui! 
dotknę ich, niech nacisnę. Ach! 
Rozgniotłabym je i wessalą ten wszystek 
prąd tajemniczy, przenikający mię, gdy 
tylko patrzę na te zdrowe, młode wargi! 
Nie, nie! Zaczekaj jeszcze, bo gdy końcem 
pales wodzę po nich leciuchno i wyczu- 
wam tetno, to tak jakoś słodko omdle- 
wam niby, słabnę, a równocześnie zdaje 
mi się, że starczyłoby mi sił przycisnąć 
cię do siebie lak silnie, że azby krew try 
snela przez te twoje djabelskie usta. Za- 
raz, zaraz -— chwila jeszcze.. No zresztą 

«Wargi twoje słodkie a takie władcze. 
Zaś przy wargach króciuchna szezoiecz- 
ka skóry tak drażni rozkosznie. Nie gol 
się ze dwa dni! Takbym chciala, by mię 
do krwi pokłóły le igły męskiego za- 
rostu! 

Wiesz — mieraz 


NINA P, 


przypominam sobie, 
takto dawniej całowałyśmy się z koleżan- 
kami. Już wtedy mierziły mis, tylko tak 
jeszcze niejasno, te ich ślimaczkowałe, 
wiigotne male usta. Czasami myślałam. 
iakby to było, gdyby mię pocałował męż- 
reyon? Diciec tylko czoła mego dotknął 
czasem ustami na „dobranoc“, choć tyle 
razy postanawialam tak się uchylić, bym 


poczůla na swych wargach to właśnie, to | 


teraz (oczywiście tylko na próbę)... | 
. — À ci koledzy Wacka — ach jak oni 
się złościli za to „mleko pod nosem“, | 
któremm  prześladowałam ich do znudze- 
nia. „Jeden aż się obraził, gey pewmegu 
razu powiedziałam mu calkiem wyrażnie 
a poważnie: 

„Wiesz Kazik, lto dziwne, że jak ty 
mię calujesz przypomina mi się Zocha. 
bo i ona ma takie ślimaczki śmiesznie 
miekkie, takie galarelowate:'' 

Qbraził się wtedy na mnie i nawe! 
kłaniać się przestał, a i z Wackiem przy- 
azne stosunki ukrócił. Jacy oni zabuwm. 
byli ci wszyscy! Takie lo smarkate, dzie- 
cmne, a tymczasem rozmawia poważnie, 
filozafuje na temal: mężczyzna a kobię- 
ta. Mógłby ktoś pomyśleć, słysząc które- 
goś z nich, że rozmawia z aż nadto dv- 
świadczonym mężczyzną. 

Aż wreszcie tyś mię pocałowal. Ty na 
wet nie wiesz, czem dla mnie był ten 
pierwszy od ciebie męski calus. Ach, jak: 
że to bosko bylo! W tej chiviii, gdy my- 
ślę o tem, jakbym czuła twe dlomie na 
karku i brodzie, gdyś mi nagłym ruchem 
głowę przechylił, by z góry jak jastrząb 
przywrzeć szponami warg do moich ust, 
tak bardzo pragnących a jeszcze bardzie: 
ciekawych... 

— Więc lo tak —- zdążyłam pomyśle: 
— tak.. zupełnie dobrze! Lecz myśłeć mo 
mentalnie przeslałam i juź nie mogłam 
więcej. Nie megłam, bo... bo z twych ust 
ten prąd jakis dziwaczny przepłynął 
przez me ciało całe. Doznałem uczucia —- 
no jakby to powiedzieć -— wiesz, gdy 


casam człowick się potknie i takie, jax 
io nazywają, ciarki przejdą po wszystkich 
nerwach aż do pięt i końców palców. Tyl- 
Ko, że ło uczucie nie było niemiłe. Prze- 
emynie! Chciało się oddech powstrzymać 
| nie poruszyć broń Boże, by n.e prer- 
wać, nie popsuć nic, Toteż czekałam. WE 
sżeje dech stracileś widocznie, boś mit 
„uścił lak 8.5 jak i porwał, a zwolniona 
złowa hczwładnie uderzyła o oparcie krze 


sla. Tylko wiesz, jedno jeszcze zauważy- 
lam, żeś miał wtedy bardzo niemądra, 
Iminę... 

-— Gdzież ta inteligencja, która we- 


dlug słów mamy miala ci patrzeć z oczu? 
Ani krzty powiadam ci. Trochę pobladłeś, 
jak mówią nasze słarsze pannice „intere 
sującew' i zdawało się, że czekasz na coś. 
Wiedy roześmiałam się gwaltownie. T. 
popatrzyieś na mnie uważnie. Zły ogniw 
jajal miejsce niewyrażnego przedtem wy- 
ruzu bwych oczu tak, że już pomyślałam 
z obawą o bliskim wybuchu złości. Lecz 
me! Równocześnie niemal twarz ci się 
"Kurczyła 1 zacząłeś rehptać tak jak ja. 
nm nawel jeszcze więcej, I lak śmialiśmy 
"ię długo... 
Ciekawa jestem, 
śmiać się będę? ? 
Jednak ten śmiech durneńki trochę 
može ocal;ł mię w mej własnej opini. To 
leż dziś, gdy myślę o lej chwili. ałe wi- 
dzę już prawie „tego halwań=kiego (nie 
"qiewaj się; twego wejrzenia w mej wyo 
brazni, a tylko ten radosny śmiech A 
basp > accato w Oak EA za 


czy i po tem.. tak 


WK 


nie i tak jakoś dónnik, UR > miło... 


| 
| 


¿e leż to tasie chwile nigdy mie wra- 
cają, bo doprawdy gotowam dziś juz 
umrzeć na to tylko. by po nowem na 
świat przyjściu, znów za lat szesnaście 
przeżyć taką, jedną, głupiutką chwilóczsę. 

Ach ty mój jedyny! No daj prędzej le 


usta, te młode, zdrowe, silne usta. Daj. 
daj! 
4 
— No wiesz? — Trzy kwadranse. mi- 
z niecienpliwościże go nie szukamy w la- 
nęły, a nasz sinus aż posiniał pewnie 


belach. Ileż tego lam było? Ana już mam. 

nte 363557". Cóż, kiedy ja zaporania- 
lam znowu jak się wyszukuje te nieszczę- 
s, sA logarytmy. No wytłumacz rac 
'eszcze.. Ach przepraszam — panie 4bi- 
gniewie proszę mi to jeszcze raz wytllu- 
maczyć! 

Ciekawe to doprawdy. Gdy chodzi a o- 


kreslenie pocalumków, tom .zupelnie rów, 
na przyszłemu panu inżynierowi. lecze ie 
niegrzeczne ' funkcje kąłowe różnią Has 


momentalnie Aż mi śmiesznie powiedzieć 
ei „ty, gdy znów kontynuujemy: naszą 
lekcję. 

„Że też ja myśli zebrać nie muzę! No 
ule mów sd mów. Więc oszywiście <C- 
'm całych, 1. 


—A wiesż ten prafrsur Jarasż xmn- 
ciwo Sloga ga kin nie Ma par, „M słu* 
ware da tunię czuje wielk. Uewha jesien, 
a moe ari mię T u nie dowe 


poji bak, jskos połraii  pormaws 5 
wrzy zdaniu, że trochę tylko Jarna. my- 
éle, a już się je wykonuje nibyin safho- 
“elnie. 

— Ale powiedz mi, 


ils jest logarytm 
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San Remo, w kwietniu. 


Są chwile, kiedy się ma wezcie 
wdowy, która zaznawszy rozkoszy 
bymenu, pragnie powtórnie wyjść za 
miąż. Takiego uczucia niewątpliwie do- 
zaje każdy, kto raz bliżej zetknął się 
ze Wschodem. Inny świat czarodziej- 
ski — tajemniczy jakiś, namiętny od 
palącego słońca -— zasłonięty jak ko- 
bieta, arabska, który, aby posiąść, trze- 
ba się doń wdzierać powoli, uchylać 
te zasłony jedną po drugiej, zdobywać 
tajemnice życia tych milczących i na 
oko ponurych ludzi, 

To też gdy w zeszłym roku w czasie 
podróży na Saharę do oazy Gardhaio 
zalkosztowalłłem tej rozkoszy  zetknię- 
ciasię z egzotykcznością i pięknem pól- 
nocnej Afryki, postanowiłem powtórzyć 
tę podróż z pewnemi zmianami, Zresz- 
tą kolonje francuskie w póln. Afryce 
zajnrują większą przestrzeń, aniżeli 
Francja, i aby zwiedzić je i poznać 
nawet dziesięć takich podróży nie wy- 
starczy. Wszędzie, w każdem mieście, 
miasłeczku lub wiósce widzi się coś 
nowegó, odrębnego, a nadewzzystko 
egzotycznego, Nie jest to banalna Ri- 
wiera, gdzie pod rząd nad’ morzem 
stoją ładniejsze. lub brzydsze wille, 
gdzie są więcej lub mniej luksusowe 
hotele mad pięknem, szafirowem tno- 
rzem. Takie same zwyczaje, wszyscy 
ludzie podobni do siebie — brak od- 
rębności i wyrazistości typów, jakie się 
spotyka u ludzi Wschodu. 

Chociaż miło jest zahaczyć o tę ko- 
kotkę Europy, jaką jest Riwiera. ze 
swoim szafirem morza, wypielęgiuowa- 
nemi palmami jednak dłuższy pobyt 
może pociągać tylko. tego, kto chce zo- 
skaiwić trochę pieniędzy w kasymie w 
Monte Carlo, lub szlifować bruki w 
Nizzy albo innem Gannes. Mimo tych 
brzydkich rzeczy, które napisałeni o 
Riwierze, postanowiłem przemknąć 
przez nią via Wiedeń, 

Wiedeń 'w czasie mego przejazdu 
żył pod znakiem — nie powiem pod 
urokiem Józefiny Backer, słynnej ve- 
dety paryskich Music-hailów. Trudno 


tych dwóch kątów twych ślicznych ust? 
Muszę pocałować, muszę, muszę... 
* 


— Więc wzięli cię biedaku i idziesz? 
A któż mię będzie uczył? — Kogo będę 
oszukiwać? Kto będzie ręce łamał nad 
możemi dwójami? ? 
Malko Boska! Jakże ja tu zostanę sa- 
ma?.. Nie śmiej się ze mnie! To tak sa- 


me lzy pchają się do oczu, takie nie- 
znośne. 
A widzisz, uśmiechasz się — niedo- 


bry! A czyż sydzisz, że nie wiem o czem 
„myślisz? Powiem ci: o tem, jak to ja za- 
wsze śmiałam się z tych różnych smut- 
ków kobiecych, ich żalów i klopołtów. 
Więc też ty patrzysz teraz na mnie i mò- 
wisz sobie w myśli: 

— © — bohaterka. 

— Lecz pomyśl, jakże nie maja lzy 
płynąć, gdy ty idziesz tam, między te 
kule nieznośne lak osy, z których, każda 
ukłuć może śmiertelnie. O Boże kochany, 
Boże! I to właśnia wtedy, gdy łu jesień 
taka śliczna, tak liście szeleszczą zlole 
pod nogami. O — Boże, Boże!... 

* 

Oå tygodnia już przychodzę idopuścić 
mnie nie chcieli do ciebie. Wciąż „osła- 
biomy — nieprzytomny — nieprzytomny 
— osłabiony”. Aż dzisiaj. 

— Więc jeszcze mówić nie możes” 
biedaku? No pewnie, cała twarz obanda- 
żowama. Słyszałam, że pokrajano ją o- 
kropnie. Ale to nie — tyś zdrów, silny 
. młody, przyjdziesz do siehie wnet, a 
wtedy mie puszczę cię już nigdy, adi n 
chwalę. 


| 


ści, jakie robiono tej czarnej piękno- 
ści, gdy nie pozwolono jej wystąpić w 
teatrze rozmaitości Renachera, zostały 
wreszcie przełamane i zezwolono jej 
nakoniec wystąpić w Johan-Strauss 
Theater w rewji p. tt „Schwanńz -ani 
Weiss“, Ponieważ paryska diwa miała 
za sześciotygodniowe występy pobrać 
120.000 szylingów (około 150.000 zł), 
przeto ceny miejse zoslały znaczmie 
wyśrubowane (bilet za fotel w pante- 
rze 70 szyl. = 84 zł), ta sama oko- 
liczność musiała nasuwać wątpliwości 
co do sukcesu, Wiedeńczyk nie lubi 
bawić się drogo, a obcych we Wiedniu 
jest nie wiele, to też Wiedeńczyk, któ- 
ry zapłacić musiał za bilet 70 szylin- 
gów, wyobnażał sobie, że zobaczy coś 
wogóle niezwykłego, odpowiadającego 
jego pojęciu o 70-ciu szylingach. Czar- 
na piękność, jej produkcje taneczne 
wprost niezrównane, jej mimika nie- 
słychana i cudowna w ramach lekkiej 
rewiji paryskiej, została wciśnięta w 
repertuar wprawdzie artystycznie zro- 
biomej, ale dcść ciężkiej rewji nie- 
mieckiej — i efekt został chybiony, 


(lecie 19 pn. „odsieczy Luna 


| 
| 
| 
| 


. Gdy Józefina Backer ukazała się po 
raz pierwszy na scenie rozległy się 
ekleski z jednej strony -— a z drugiej 
pzykanie, Gdy po spatlnięciu zasłony 
otrzymała oklaski nieszczelnie zapeł- 
nionej sali i w łobuzerski sposób chwy 
ciła się podnoszonej zasłony i swemi 
pysznemi długiemi nóżkami zaczęła 
fikać w powietrzu, co się „podobało w 
Paryżu, we Wiedniu wzbudziło nie- 
smak, Ale niech się tem martwi im- 
pregsario czarnej gwiazdy. 

Na dancingu w hotelu Bristol wi- 
działem po raz pierwszy nowy tarżec 
yale, który stanowi kombinację tanga 
z charlestonem — taniec, który nie 
ma piękności tanga ani nerwu charle- 
stona i nie należy mn wróżyć żadnego 
powodzenia, Lwowianki niech się nie 
mantwią, że nie umieją go tańczyć, bo 
zapewne szybko zniknie z parkietów 
dancingów. Zresztą ruch we Wiednia 
slaby wystawy, jak zwykle, na 
Kóvtnerstrasse prześliczne. Nowość sta- 
nowią wyroby galanteryjne, jak toreb- 
ki damskie, portfele, papierośniee itp. 
ze skóry rekina. z której nakładano u 


BĘDZIE LWÓW ŚWIĘCIŁ UROCZY ŚCIE W DNIU 1. CZERWCA B. R. 


| Lwów, 15. kwietnia. 

Na zaproszenie P. Wojewody Bor- 
kowskiega odbyło się w dniu 13 bm. 
w sal: sesvjnej Województwa zebranie 


organizacy,ne Korniietu  [Inicjatorów 
uroczystego obchodu dziesięciolecia 


19. p. p. „Odsieczy Lwowa“. 

| Po zagajeniu zebrania przez Pana 
Wojewodę oraz po bardzo gorących, a 
owianych niezwykłą serdecznośicą dla 
bohaterskiego .19. p. p. przemówie- 
niach gen. Popuwicza, Komisarza Strze 
leckiego, ppłk. Krasickiego i radcy Bog 
danowicza, -zebrani jako Komitet Ini- 
cjałorów urządzenia uroczystości u. 
chwali powołać do życia szeroki Ko- 
ruilet Obywatelski, z prezycyhum hono 
rowem, z komitetam wykonawczym i 
komisia, rewizyjną. 
— O. widzisz, lekarz idzie. Pewnie 
będą ztnieniali opatrunky, bo niosą szar- 
pie. Istotnie idą tu do nas. — Dolstorze, 
czy moge zostać? 

— Ach, tylko delikatnie. Jakże jego t 

strasznie musi boleć... 


% 
— Matko Święta! To to mają być te 
twoje usta majsłodsze, te piękme mlode 
ustia? — Ach usta, usta moje, jak mi je 


strasznie zniszczyli ci żli ludzie. Przekly: . 


ui niech będa, przeklęci!!... 
* 


-—- A jednak żebyś wiedział, com ja 
przeszła, gdy ten Zbyś ranny wrócił. Ni- 
gdy mie ząpomnę tej chwili, kiedy to 
z pod bamdaży twarz ta się ukazała teka 
straszna, upiorna. Cała w krwawe pregi. 
pożeszywana jak doszczętnie podarte płó- 
tno. — A jaki był piękny z niego chłopak, 

— Ech, głupiś ty, głupi! I czemuż się 
zaraz dąsasz? No przebacz i nie gniewaj 
się! Dość już, dość! Przecież cię przepra 
szam tak pokornie. Więc podnieś już gło- 
wę i popatrz na mnie temi twemi djabeł- 
skiami oczami. — Cóż to, czy mi nie wol 
no przyjacielowi swemu opowiadać otwar 
cie swych wspomnień?? — Przecież, czy 
mówię o tem, czy tylko myślę, tak czy 
owak nie zapommę chyba tego, co się 
działo przel kilkoma zaledwie miesiąca- 
mi. — No, popatrz najmilszy na swą 
dziewczynę. — 0 jakże palą te oczy, jak 
dwa ognie! Bo też i ognie w nich płoną 
wciąż wieprzerwanie. Ach, jakie Śliczne te 
twoje diabelskie, czarne oczy. Jakie ko 
chane..... 


Zebranie Inicjatorów uchwaliło o- 
fiarować pułkowi chorągiew ' pułkową 
w dniu święta rmiku, tj. 1. czerwca br., 
tablicę pamiątkową poiegłych i odzna- 
czonych, oraz złotą księgę pułku. 

Komitet Inicjatorów żywi nadzieję, 
że społeczeństwo Lwowa poprze jak 
nąjgoręcaj rozpoczętą akcję, by boha- 
tenski 19 mułk  „Odsieczy Lmwowa* 
sprzęgnąć przez oliarowanie mu cho- 
rągwi nierozerwalnie z miastem, w 
któręgo obronie chlubnie tylekroć wal- 
czył 

s-A8 * 

W tej samej sprawie komunikują 
nam z dowództwa 19 p. p. „Odsieczy 
LWOWA: 

W dniu 1. czerwca br, obchódzi 19. 
w, P. „0. L.“ swoje 10-cio lecie 
W zwiazku z tem wydaje pamiątkowy 
muk pulkowy Wszyscy pp. oficerowie 
| szeregowi, którzy byli kiedykolwiek 
w 18, pp. na froncie względnie w cza- 
sach pokojowych, zwłaszcza ramni i od 
vnaczeni orderem „Virtuti Militari" i 
„Krzyżem Wal“ -— proszeni są o 
pisemne zgłoszenie do dowództwa 19. 
p. p. „O. L.“ Lwów, Cytadela najpóź- 
niedo 1. maja br, w sprawie otrzyma- 
nia tego znaku. Przy zgłoszeniach o- 
prócz nazwiska, imienia, stopnia wożs., 
ostatniego przydziału w pułku i dokla- 
Juego adresu — podać: czas slużby w 
10. p. p. (na (roncie wzgl. w czasach 
nokojewych) i ewent, datę zranienia. 
Poźądanem też jest załączenie 1 foto- 
grafji celem zamieszczenia. jej w księ- 
dze pamiątkowej. 

Znak dła oficerów będzie «sporzą- 
jzony z lepszego metalu, cena jednak 
wszystkich znaków .będzie bardzo 
niska. 

. Dowódca 19. p. p. uprasza zarazem 
wszystkich pp. oficerów i szeregowych, 
którzy służyli w pułku, aby wzięli 
osobiście udział w święcie, Zgłoszenia 
vrzybycia zamiejscowych nadsyłać do 
10. maja br. do dowództwa 19. p. p. 
„Odsieczy Lwowa“. 

Imienne zaproszenia nie będą do 
wszystkich przesyłane ze względu na 
brak adresów. 
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| nas w Polsce za dawnych dobrych cza 

sów pochwy karabeli zwano jaszczu= 
rem, Skórę lą, której tarczki przecho- 
dzą nieraz w postać grubych  szklą- 
cych łez lub ziarn farbują na różne 
kotory, a wyroby z niej są rzeczywi- 
ście przepiękne, lecz niezmiernie dro- 
gie i sianowią źródło pożądania ż 
westchnień niejednej pięknej Wieden- 
ki. Ale już dość o Wiedniu, jak na 
jeden dzień mego pobytu tamże. 

Następnym etapem mojej podróży — 
było San Remo na włoskiej Riwierze. 
Zakątek ten jest jak zawsze cudowny, 
nie jest to zgielkliwa Niaza lub Monte, 
ale miejscowość nadająca się par ex. 
cellence na wypeczynek lub kurację. 
Ma tylko jeden błąd, że ieży we Wio» 
szech i przez to jest droga. Pisano u 
nas niegdyś w dziennikach, że Mussvli 
ni pozamyłkał dancingi, lokale rozryw- 
kowe, kasyna gry itp., chcąc nsparta- 
nié Włochów. I rzeczywiście tak było. 
Wtedy Riwiera włoska opustoszała — 
każdy cudzoziemiec omijał włoską Ri- 
wierę jak zarazę. a kieszenie Włochów 
hotelarzy, kuj sów i ludności, żyjącej 
wyłącznie z cudzoziemców  narobily 
takiej wrzawy, że znów wszylsikie lo- 
kale poctwicrano, nie wyłączając ka- 
syna gry i Riwiera znowu się mapel- 
niła, Qudzoziemcy zwłaszcza Anglicy i 
Niemcy znowu dopisują, stare Angielki 
w kolorowych sukniach, że aż oczy 
bolą i w szatrach na głowach, które 
mają być kapeluszami, opaśli Niemcy, 
Anglicy w pumpach zohydzają to u- 
stronie pelne kwienących dnzew mimo- 
zy ti najpiękniejszych kwiatów „na 
świecie, któremi włoska Riwiera jest 
wprost zasłana, 

I tak zrobiłem Krótką wycieczkę 
uutocarem dö Möte Carlo i  Nizzy. 
Droga do Monte 'wspina się w górę | 
biegnie wzdłuż morza, które widzi się 
ciągle w całej jego krasie — podziwia 
się ten cud barw mieniących się od 
opalu począwszy kończąc na pysznym 
szajirze wschodnim, widzi się za Ospe- 
dałetti gaje palmowe, cytrvuowe i pò- 
marańczowe, pola gwożdzików, lewko- 
nje, poszanpane różowe skały, albrzy- 
mic agawy i płaskie mięsiste kaktusy, 
sterczące przy drodze. Przyroda śmieje 
się do człowieka, swoją pogodą slonecz 
ną nęci go nysznością barw, otula cie- 
‘plem, szczerzy perły swoich pięknych 
ząbków, odurza go i kokietnje, Tylko 
olbrzymie reklamy pousiawiade po 

rodze, jak „Olio Sarso', Benzisia 

Shell itp. budzą turystę jakby. z emi- 
rownego snu, swoją banalnością i ot- 
dynarnością. 

A jakże się zmieniło Monte Carlo! 
Nie jest to. osamo Monie z przed woj- 
ny, do którego zjeżdżala elita towa- 
szystwa, ludzie o długich wypielęgno- 
wanych palcach, którymi nerwowyn 
ruchem podsuwałi krupierowi tysiące 
„dobrych franków“, ale nowarysze 
opaśli, bez manier, wzbogaceni paska- 
rze, trywialne kobiety, nieładne i źle 
ubrane, Człowiek zadaje sobie mimo- 
woli pytanie, w jaki sposób, jukiem 
prawem ci. ludzie znaleźli się w tych 
przepięknych złocomych salach, wśród ` 
‘tych świetnych malowideł, w oświetle 
wu tych bajecznych żyrandoli? Urok 
niewiasty podtrzymują prawie wyłącz 
nie kokotki, smukle, ubrane z parys- 
kiem szykiem i luksusem lub młode 
Amerykanki, jasnowlose piękne kobie- 
ty. Sale gry oblężone przez tę hałastrę 
calego świala, szczęk żelonów  zgar- 
nianych co chwila przez zachrypłych 
i wydniętych krupierów. Gdy się wyj- 
dzie z kasyna, doznaje człowiek ucza- 
cia mlgi i z radością oddycha świeżem 
powietrzem 


Bronisław Wysoczański, 
ZZ ZA 
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„tajemniczy Dems 


„GAZETA PORANNA" z dnia 16. kwietnia 1928. 


posiraci 


CALA DZIELNICA POD TERROR EM NIEUCHWYTNEGO WŁAMY WACZA.—PRZYGODA INŻYNIE- 
RA I PUŁKOWNIKOWEJ. -— BEZ SKUTECZNE WYSIŁKI POGOTOWIA POLICYJNEGO I POSPOLI- 


Wiedeń, w marcu. 

(e) W tych dniach zamieszkały 
w Wiedniu inżynier Emil Krehau, 
udając się na spoczynek zauważył 


od drzwiami smugę światła w są- | 


siednim pokoju. Domyśliwszy się, 
że.ma do czynienia ze złodziejem, 
chwycił stary swój bagnet i udał 


się do przedpokoju. W tejże chwili | 


złoczyńhca wpadł do klozetu i zam- 
knął za sobą drzwi. 

Gdy zawczwani na pomoc sa- 
siedzi otworzyli drzwi ubikacji, za- 
uważyłi, że jedyny ślad, jaki zo- 
slal po złodzieju, to 

sznurowa drabinka, 
zwieszająca się na sąsiedni dach. 

„Włamanie to ma związek z ca- 
tym szeregiem tego rodzaju czynów, 


dokonywanych niewątpliwie przez | 


jedną i tę samą osobę. Niema no- 
cy, by w tej dzielnicy nie dokonano 
kradzieży. Złoczyńca dostaje się 
przez okno, 'przeskakuje z dachu na 
dach, po gzymsach i wszelkich nie- 
równościach muru, spuszcza się na 
ziemię, słowem wykazuje niepospo- 
lite 
uzdolnienie akrobatyczne. 

Był on płoszony już kilkakrot- 
nie, ale nikt nigdy nie widział jego 
twarzy. Jednej nocy wdarł się przez 
okno klozetowe do niejakiej pul- 
kownikowej Miller. Przeszedł przez 
pokój dziecinny, a następnie zna- 
lązł się w sypialni, gdzie w lóżku 
łeżała pani M. Napoły mariwa ze 
strachu, zamknęła oczy i 

udawała, że śpi. 
„Widmo“, jak je nazywają prze- 
rażeni wiedeńczycy, zaświeciło jej 
w oczy latarką elektryczną i za- 
brawszy rozmaite, niewiele warte 
rzeczy, zniknęło jak sen. 

W oiągu ostatnich 12 dni, taje- 
mniczy ten zlodziej dokonał do 40 
włamań, nie przekraczając granic 
jednej dzielnicy. Wszystkie usiło- 
wania policji: wzmożone patrole, 
Specjalna obserwacja dachów i o- 
kien, jak dotychczas nie doprowa- 
dziły do żadnego rezultatu. 


EE RB) 
NADESŁANE. 


Lekarz Zanłalowy 


Dr. Wł. Podszńsk 


. św. ZOFJI 10. Telef 28-40 ; 


bólu bezpłatnie codziennie od ; 


2—3 popoł. wskazówek w spra- 


wach dotyczących zakładu kąpieli | 


siarczanych 
w Lubieniu Wielkim. 


Dentysta Dr. RENNER 


Kętrzyńskiego 21, — Geny zniżone 
dia iunkc pocztowych i koleiowych. 


Zawiadomienie. 


Za złośliwe ogłoszenie Ostrzeżenie“ 
w dziennikach, pociągn łem p. Leona 
Matwijowskizego tapicera, ul. Cn - 


rążczyny |. 8. do odaowiedzialności | 


są.owej. 
Lwów, 14. kwlotnia 19 6. 


Zygmunt Dyiski. 


( kiemś 


TEGO RUSZENIA ŁOKATDORÓW. 


Ulice owej dzielnicy czynią w | ojcami rodzin, uzbrojonymi w re- 


nocy wrażenie 

oblężonej fortecy: 
krążą po nich gęste patrole, 
szukując wszystkie możliwe kąty, 
piwnice, strychy, zaś mieszkańcy 
domów czuwają całemi mocami z 


{ wołwery, na czele. Niektórzy poza- 
kładali druciane siatki na okna — 


prze- | 


słowem ów „Tajemniczy Dżems* 
jest ostatnią sensacją całego Wie- 
dnia. 

MS BZ 


Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić WP., 
udogodnienia i ożywienia stosunków handlowych z odbiorcami 
Wschodniej Malopolski otworzyliśmy we Lwowie 
skład komisowy naczyń emaljowanych, cyn- 
a'uminjowych naszej fabryki 
„ŚWIATOW.T' w Myszkowie, 


Kierownietwo składu komisowego powierzone zostało firmie: 
I 


kowanych i 


Biuro komisowo-reprezontacyjne 


T. KORGLGZUA, Lwów, Zegmaniowsia 4. 


Adres Telegraficzny: Korolczuk, Lwów., Telefon Nr. 49.82. 


Prosimy o łaskawe kierowanie zamówień pod powyższym 
adresem, przyczem zapewniamy, że zlecenia WP. wykonane będą 
; punktualnie i ku zupełnemu Ich zadowoleniu, po cenach i na 
, warunkach możliwie dogodnych. 


Z poważaniem 
MODRZEJOWSKIE ZAKŁADY GÓRNICZO-HUTNICZE 
Spółka Akcyjna. 


że w celu 


Wypadki trądu w Europie. 


POLKA Z CZĘSTOCHOWY OFIARĄ STRASZNEJ ZARAZY. 
PRZECHOWANY Z CZASÓW ŚREDNIOWIECZA? 


TRĄD, 
PRZESZŁO DWA 


MILIONY TRĘDOWATYGH NA ZIEMI 


Lwów, w kwietniu, 
(6) Niedawno depesze «doniosły o 
wypadku trądu w Polsce. Zapadła na 
tą straszną chorobę pewna kobieta z 
Częstochowy, którą po skonstatawaniu 
trądu wysłano do spec/alnego zakładu 
leczniczago koło Rygi. Niemal równo- 


cześnie tlowiedzieliśmy się o zgonie w | k 


Alpach dwn trędowatych, którzy za- ' 
padli na lo cierpienie mimo zupełnego 
odosobnienia, w jakioem żyli, ca nasu- 
nęlo niektórym lekarzom przypuszcze 
nie, że miano tu do czynienia z ja- 
ntajoneim ogniskiem zarazy, 
przechowującem się jeszcze od czasów 
średniowiecza, kiedylo irad był plagą 
w Europie znaną. 


Amerykanie obliczają ilość trędo- 
watych na ziemi — na dwa neilicny. 


W rzeczywistości liczba ta jest daleks | 


większa. Sama Afryka liczy około 200 
tysięcy trędowatych, z czego Uganda 


(kraj wysuwany w swoim czasie jako 
leron kolonizacyjny dla Żydów) ma 
20 tys., Nigenja 90 tys., Połud, Afryk: 
15 tys. itd, Zmikomo mała część tej 


taagy chorych doznaje opieki lekar- 
skiej. 
Bez porównania więcej Irodowalych 


dzą Azja, Ameryka i wyspy Oceanii. 
Wogóle. trąd jest chorobą właściwą kra 
jom gorącym, totez pojawienie się po- 
odyńczych objawów tej choroby w 
Kuwropie środkowej budzi żdziwienie, 
Tak wiadomo, trędowaci skupiani są 
w ozmobnych osiedlach, (rodkliwie uni- 
kanych przez ludzi zdrowych, O prze 
biegu tego potwornego cierpienia naj- 
lepsze pojęcie dają barwne opisy Lon- 
dona oraz pamiętnik  niestrudzonego 
opiekuna  irędowatych ka. Beyzyma, 
który kilkanaście lat przepędził wśród 
nich na Madagaskarze. 


„aapi ŹróWło T 


nzkosznych Unoień. 


NIEZWYKŁA ROŚLINA Z DORZECZA ORINOKO I JEJ CUDO- 
WNE SKUTKI — UPOJENIE, NIE POWODUJĄCE PRZYKRYCH 
NASTĘPSTW. — PRZEDZIWNE POBUDZENIE WYOBRAŹNI. 


Berlin, w kwietniu. 

(e) Bolanik niemiecki 
Lewin zbadał nowy narkotyk, który 
jest od wieków w użyciu u ludów 
zamieszkujących dziewicze lasy 
Ekwadoru, Peru, Kolumbji i potud. 
Wenezueli. Środek narkotyczay u- 
zyskuje się z wygolowania stłuczo- 
nych na miazgę łodyg pewnej ro- 
śliny, rosnąccj nad rzeka Orinoko. 


Płyn olrzymany po wygotowa- 


Ludwik | niu ma przyjemny smak i zapach, 


| przypominający woń 
więc dobrze sie go pije. 


ananasów, 
W kilka 


minut po wychyleniu czarki „kaa- | 
len | 


pi” (lak nazywają krajowcy 
trunek), zapada człowiek w trans, 
trwajżcy 8—4 godzin. Nerwy się 
uspakajają, puls siaje się równym, 


| lecz nieco słabnie, natomiast wyo- 


ł 
| 
J 
| 


Nr. 8472 


braźnia żywo pracuje i wytwarza 
przedziwnie rozkoszne obrazy, tak 
plastyczne, iż wydają się być tze- 
czywistością. 

Po 4 godzinach znika ułuda, a 
człowiek nie czuje się wcale zmę- 
czony i wyczerpany, lecz robi wra- 
żenie, jakby zbudził się z pokrzepia 
jacego snu. 

Dr. Lewin spotkał 70-letnich 
starców, którzy go zapewniali, iż od 
najwcześniejszej młodości pijaja 
kilka razy w tygoduiu „kaapi“. Pi- 
liby je codzień, lecz łodygi, dające 
rozkosz, są stosunkowo drogie i 
ubogi mieszkaniec lasów niza- 
wsze może sobie na nie pozwolić. 


—  — 


Nieuchwytny włamywacz 
berliński. 


Znika jak duch, zabierając drobnostki. 
Berlin, w kwietniu. 

Gr) Niedawno szerzył postrach w 
jednej dzielnicy Wiednia nieuchwytny 
włamywacz, którego identyczność do- 
tychczas nie została stwierdzona, gdyż 
pewnemu schwyłanemu i podejrzane- 
mu o aułonstwo tych sztuczek osobni- 
kowi nie zdołano dotychczas udowad- 
nić winy. 


Zupełnie podobny „tajemniczy 
Dems“ grasuje obecnie w Berlnis, 


Zakrada się po cichu do najlepiej na- 
wet zamkniętych mieszkań w.czasie 
epu ich mieszkańców i — mogąc się 
nicraź suto chlowić — poprzęstaje ną 
zabraniu kilku marek Inh jakiegoś dro 
kiazgu, lak jakby chciał tylko zazna 
czyć swą wizytę. 

„ałodziej-swidmo" w podobny sposób 
nawiedzał przed rokiem dzielnicę Mo- 
abit., Później zniknął i nie dawał zna- 
ku Życia, aż dopiero obecnie wizytuje 
mna dzielnicę. Ostatnio jedna z el- 
wiedzonych przezeń lokatorek, młodu 
panna, zbudziła się i widząc włamy- 
waczą, z okrzykiem przerażenia ude- 
"szyła go po ręce, w której trzymał la- 
Arkę elektryczną. Niesamowity gość 
Ledia? latarkę i znikł bez śladu. Zdaje 
rię, że jest to jakiś zdegenerowany osob 
aik, który dostał bzika na tle lektury 
Arsena Lupina itp. 


—0-— 


500 lecie „Złotego Runa”, 
Madryt, w kwietniu. 

GH) W roku przyszłym uroczy” 
ście obchodzony będzie w Barceło- 
nie jubileusz 500- letniego istnienia 
orderu „Złotego Runa“. 10 stycznią 
1429 ks. Filip burgudzki z okazji 
ślubu z Izabella portugalską usta- 
nowił w Bruges ów order, ozdabia - 
jąc nim pierwszych 24 rycerzy ka- 
pituły. Przyznawany tylko człon- 
kom rodzin panujących, był on „sui 
generis" wyrazem tajnej łączności 
rodów książęcych. Na kapilułach 
(których w latach 1430—1559 odby- 
ło się 23) zebrani omawiali postęp- 
ki poszczególnych książąt - ryce- 
rzy Złotego Runa. Były to więc jak- 
by ówczesne kongresy polityczne o 
znaczeniu bardzo doniosłem. W r. 
1477 po Śmierci Karola Śmialego 
suwęrenem orderu stali się Habs- 


| burgowie, a po podziale ich na li- 


nję anstrjacką i hiszpańską, Filip ii 
zaanektował prawo mianowania 
rycerzy orderu. 5 grudnia 1852 ce- 
sarz Franciszek Józeť dokonal o- 
słainiej uroczystej inwestycji no- 
wych ezlonków kapituły. Od lego 
czasu nominacje odbywały się tylko 
zapomocą pisemnych dekretów, 
Dziś oczywiście „Zlote Runo“ 
jes! przeżytkiem średniowiecznym. 
Aktualne natomiast byłoby stwo- 
rzenie orderu „Złotego Ciełca*. 


1 
\ na bieżący tydzień: W. czwartek 19. bm. 
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IKURSY KIPPICZNE 


„GAZETA PORANNA" z dnia 16. kwielnia 1923. 


15. b. m. o godz. 15-tej. 


na torze 14. p. ułanów jazłowieckich na Jałowcu odbędą się dnia 
- Ceny miejsc siedzących od 1'50 zł. 
zwyż. W razie niepogody konkurs odbędzie się w krytej ujeżdzalni. 
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REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 


TEATR WIELKI: 


Niedziela 15. bm. o 3.30 popoł. „Poca- 
łunek Kopciuszka”. 

Niedziela 15. bm. o 7.30 wiecz. „Pom- 
"ła Jontkowa”*. 

Poniedziałek 16. bm. o 3 popoł. „Pa- 
ganini“. 

Poniedziałek 16. bm. o 7.30 wiecz. „Sta 
tyśei Życia”. 

Wiorek 17. bnr. „Pomsta Jontkowa”. 


TEATR NOWOŚCI: 


Niedziela 15. bm. o 3.30 pop. „Tylko 


" Niedziela 15. o 8 wiecz. „Lady 
Poniedziałek 16. bm. o 8 wiecz. „Lady 
thic“. 
Wtorek 17. bm. „Lady Chic“. 


Teatr Wielki. Dziś popołudniu o 3.30, 
po cenach znacznie zniżonych czarująca 
komedja-bajka dla dorosłych J. Barrio: 
„Pocałunek Kopciuszka“. Wieczorem o 
7,30 prześliczna mełodyjna opera B. Wal- 
Ick-Walewskiego „Pomsta Jontkowa” (ka- 
pełm. dyr. Jerzy Bojanowski), Jutro w 
poniedziałek popoł. o 3-ciej po cenach 
zniżonych, na liczne żądania, ulubiona o- 
peretka „Paganini“ Lehara. Wieczorem 
po raz trzeci najświeższa nowość kome- 
djowa „Statyści Życia“ A. Birehean, z p. 
Łozińską. 

Sensacyjna rewja murzyńska, której 
przedstawienia wzbudziły ogromne zain- 
teresowanie w naszem mieście, ukaże się 
dziś po raz drugi i ostatni, poczem trupa 
wyjeżdża do Krakowa. 

Teatr Nowości daje dziś i jutro wierzo 
rem cieszącą się niebywałem powodze- 
niem operetkę W. Kolio „Lady Chie” z p. 
Kodjabianką. Popołudniu o godz. 3.30 u- 
lubiona operctka Kollo „Tylko Ty... Ce- 
ny zniżone. 


4 
TEATR MAŁY: 


Niedziela, 15 bm. o godz. 4 popoł. 
„Fanna Flute". Ceny popularne. 

Niedziela, 15. bm. o godz. 7.80 wiecz. 
„Punma Flule', 

Poniedziałek, 16. bm. o gudz. 7.30 w. 
„Panna Flute“. 

Wtorek 16-go g. 7.30 wiecz. „Panna 
late". 

yx 
Jeszcze tylko Krótki czas „Panna 


Flute*, świcłna komedja francuska, jed- 
na z najdowcipniejszych ostatniej doby. 
Składna gra artystów i pomysłowa insce- 
nizacja przyczyniają się do prawdziwego 
sukcesu tej przemiłej komędji, stwierdzo- 
nego przez całą prasę. 

Popołudniu w niedzielę w Teatrze Ma- 
łym po cenach zniżonych (popularne) 
„Panna Flute“, G. Berra i L. Verneuiila. 

+ 
Repertuar gościnnych występów 
Lidji Potockiej. 

Bilety przy kasie Domu Narodnego. 

Niedziela 8 (20) „Mirale Elras'* poże- 
gnalne przedstawienie (30 proc. zniżki). 

L] 


Program Kasyna i Kola Liter. Artyst. 


początek o godz. 20-cj, pożegnalny kon- 
cert przed wyjazdem do Ameryki piani- 
sły Wiktora KŁabuńskiego. W sobotę 21. 
bm. pocz. o godz. 20-ej. Wieczór Słowa i 
Pieśni Wandy Siemaszkowej. art. dram. i 
Marji Błażyńskiej, śpiewaczki. 
* 

pnrew=mrrap Serve A PRAW 
APOLLO: „Skandal w Petersburgu". 
AVENUE: „Księżniczka. czardasza". 
BAJKA: „O czem sie nie mówi”. 
CASINO: „Demon cyrku“. 
CHIMERA: „Noce szalu“. 
FATAMORGANA: „Milostki", 


LEW: „Książę Seliman* 
KINOTEATR NOWOŚCI: „Ta. która 
nie tańczy“, „Mali wędrowcy” i „Tygod- 


nik aktualności”. 
KOPERNIK: „Człowiek z biczem*. 
MARYSIENKA: „Człowiek z biczemn*- 


Iehnicy GZNYS.YCZNI organizua S8 


POD HASŁEM SANACJI STOSUNKÓW W SWYM ZAWODZIE. 


Lwów, 15 kwietnia. 
Zawiązał się we Lwowie Komi- 
tet organizacyjny Związku techni- 
ków dentystycznych dla Małopol- 
ski i Śląska cieszyńskiego. 
Komitet ten ujął w swoje ręce 
inicjatywę zorganizowania konce- 
sjonowanych i uprawnionych iech- 
ników deniystycznych, reprezenta- 
cji interesów zawodu i obrony ich 
wobec Władz ustawodawczych i 
wykonawczych, sanacji stosunków 
w zawodze; Komitet organizacyjny 


wziął sobie jako zadanie poprawić 
wszystko to, co przez dotychczasa- 
we reprezentacje zawodowe w każ- 
dym kierunku zostało spaczone. 

Założony w tym 
organizacyjny „Zrzeszenie techni- 
ków dentystycznych Malopolski i 
Sląska“ zaprasza wszystkich Kole- 
gów na zebranie, które się odhę- 
dzie 17 bm. 
lokalu Z. N. R. przy ul. Sykstuskiej 
43 parter. 


PALACE: „Miłość Joanny Ney“. 

PASAŻ: „Przekleństwo złota” 

UCIECH: „Ten, za którym szaleją ko- 
biety”. 


z” Ma 


Reperłuer Biura Koncertowego M. Tuceka 

Wtorek, 17. kwietnia: Judyta BOKOR, 
Wiolomczelistka. 

Piatek, 20. kwietnia: Koncert symfo- 
młczny Polskiego Towarzystwa Muzycz- 
nego z udziałern pianistki Lubki Kolos- 
SÓW, 1243-3 

e jaaa 


Kawiarnia - R -stasuracja 


sh OUYRE“ 3 Maja 12. 


Kabaret. Wsiąp wolny. 
masuj 

C) Z Polski do Biskry. W dzisiejszym 
fejlelonie naszego pema rozpoczynamy 
druk nader zajmujących szkiców z podró- 
ży do tak obecmie żywo zajmujących 
| sęk eurapejski kraim pólmocnej Afryki, 
: uyeh barwnem piórem znanego 
visty, dra Bronislewa W ysoczańskie- 
o Autor dzieli się z Czyłcinikami wraże- 
ni ami adlmiesimymi od chwili wyjazdu z 
kraju. w contrach życia europejskiego aby 
następnie przejść do krain ówianych nie- 
porównanym urokiem egzotyzmu. 

Gekcja artystyczna Wojew. Komite- 
łu obchodu 3-go Maja wraz z podsekcją 
rozrywkową zaprasza delegatów tow, o- 
światowych į związków oraz osoby chcą- 
te wziąć udział w pracach Komitetu na 
zebranie w sali Kuratorjum szkolnego ul. 
Karmelicka w poniedziałek 16. bm. o 
godz. 18. 

Zarząd Obwodowy Funduszu Bezvo- 
bocia we Lwowie zawiadamia, że dalsze 
wypłaty zapomóg z państw. akcji doraź- 
nej dla bezrobotnych pracowników umy- 
słowych w maju i czerwcu br. uskutecz- 
nione będą normalnie. (o bezrobotni, któ 
rzy przed Święlami otrzymali zapomogi 
doraźne — hędą mogli skorzystać z na- 
stępnych zapomóg dopiero po uplywie 
miesiąca od daty, w której byliby pobrali 
norinalnie zapomogi kwielniowe. 

Nabożeństwo nroczyste ku czel wieł- 
kiego patrjoty, Jana Kilińskiego, odpra- 
wi w kościele Arehikatedralnym przy oł- 
tarzu głównym ks. kanonik K. Dziurzyń: 
ski w niedzielę 15. bm. o 9 rano. Po mszy 
św. odbędzie się pielgrzymka pod pomnik 
Kilińskiego (ul. Akademicką, Żyblikiewi- 
cza i Puławskiego) do parku z orkiestrą 
i wieńcem, gdzie przemówi p. Sozański 
oraz delegaci Młodzieży i Stowarzyszeń 
O godz. 5-tej iluminacja pomnika, oraz 
odśpiewanie pieśni patrjotycznych. Kor- 
porucje uprasza © przybycie ze szłam- 
darami Zarząd obchodowy. 

Walne Zgromadzenie Tow. gimn. ,„So- 
kół IV.“ odbędzie się 16. bm u godz. 6 
wieczorem przy ul. Łyczakowskiej 90. 

Walno zgromadzenie Tow. „Dźwigni” 
odbędzie się w miedzielę, 22. bm. o godz. 
4 popol w lokalu przy ul. Chmielawskie- 
go 1. 3. 

Kasyno i Kolo Literacko - Artystyczne 
we Lwowie: Niedziela 15. bm. początek 
o godz. 9-ej „Pierwszy wiosenny dan. 
cing“. 

Wykłady Uniwersytetu Ludowego we 
Lwowie. Poniedziałek 16. bm. godz. 19-ta 
Z. Z. K. Gródecka 69, p. prof. M. Lopu- 
szański „Szkice z teorji ewołucji” z prze- 
Źroczami. Godz. 19:ta „Ognisko“ Druka- 
rzy, Piekarska 18 p. inż. E. Łibański 
„Polska napowietrzna” z przeżroczami. 
Wtorek 17. bm. godz. 19-ta Źw. Browarni- 
ków. SoMieskiego 32. p. R. Freeblich „Jak 


powstaje gazeta” z przeźroczami. 
Lwowski doktor praw aresztowany 
za Sutenerstwo. W sprawie dra Nycza, o 
której wczoraj obszernie pisaliśmy, zna- 
mienny był szczegół, że ów jegomość miał 


* klijentełę przeważnie wśród chłopów z 


okolic Lwowa, którym obecywał wyrobić 
pożyczki na odbudowę i pod tym pozo- 
rem wyłudzał spore zaliczki. Brygada III. 
wydziału śledczego Policji Iwowskiej (Ka- 
zimierzowska 30) wzywa tych wszystkich 
poszkodowanych, aby we własnym inie- 
resie zgłosili się bezzwłocznie pod powyż- 
szym adresem. 


(-—) Włamania i kradzieże, Z mieszka- 
nia Michała Jasińskiego, restauratora (ul. 
Wołyńska 7) skradli wczoraj włamywa- 
cze hieliznę wartości 1200 zł. — Na szko- 
dę Marjana FKypniewskiego (Halicka 5) 
skradziono z mieszkania zegarek złoty 
wartości 800 zł. — Z biura firmy drzew- 
nej Hermana Ochsa (Trzeciego Maja 7) 


skradziono maszynę do pisania „Under. | 


wood” wart. 900 zł. 

(-—) De aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Tad. Berezowskiego za kradzie- 
że haczków mosiężnych z klatek schodo 
wych trzech realności przy ul. Friedri- 
chów; Aleksandra Michalika za kradzież 
beczki ze Śledziami z wozu na pl. Sol- 
skich; Stan. Bielocha, Michała Rzeźnika, 
Stefana Kuczmę i Stan. Sawickiego, jako 
podejrzanych o kradzież en na 
szkodę Marji Szapowały, Emanuela Schei- 
na za kradzież cbodnika na szkodę dr. 
Maksymiljana Franzosa, oraz  Juljana 


nami w Rynku na szkodę przekupki Kse- 
ni Zelinan. 

(-—) Ujęcie wiamywacza kasowego. 
Funkcjonarjusze Wydziału śledczego a- 
resztowali wczoraj Stefann Burmeja. zwa 
nego „Burmelakiem* pod zarzutem wła- 
mania kasowego do sklepu Juljana 
Śchleiera przy ul. Akademickiej, 

pm a 


NOWOŚCI SEZONOWE. 
WEŁNY, 
JEDWABIE, 
TKANINY BAWEŁNIANE, 
MATERJAŁY MĘSKIE 


poleca urma 


DAGNIEWICZ & AKPYSOWSKI 


Lwów — Rynek 32. 
— mm 


3 w 
wów. 


ccdziennie Używa ADARID. 


A dlaczego? 


Gdyż OTRĄBKI ABARID oczyszczają 
doskomale cerę i pory skóry, w ten sposób 
utrzymuję, prawidłową transpirację, zapo- 
biegając gromadzeniu się tłuszczów i roz- 
szerzańiu por. 


KREM ABARID przygotowany na wy” 
ciągu z cobułek lilji białej (liljum QCandi- 
dum) i miodzie, odżywia tkankę, zapobie- 


gajęc tworzeniu się zmarszczek i pryszczy, | 


oraz utrzymuje czvsłą cere nadając jej 


matową gładkość. 
MYDrO ABARID neutralne, przygoto- 


celu Komitet | 


o godz. 7.30 wiecz. w ; 


| 
| 
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| 
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| 
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i stjący pomiedzy gmacharni 
Korybutiaka za kradzież worka z nasio- | 


| wał do Ameryki niejaki Andrzej 


wane z najdelikatniejszych tłuszczów, nie 
draźni skóry i nadaje się do najwrażliw- 
szej cery. 


PUDER ABARID nie zawiera metali, 
więc nie psuje cery, a przygotowany ze 
składników roślinnych, potęguje działa- 
nie kremy, jest niewidoczny o delikatnym, 
subtelnym zapachu, niezastąpiony do sta: 
iego użyłku. 

Wszystkie WYROBY ABARIDOWE za- 
pobiegają tworzenia sie zmarszczek, u- 
trzymują cerę czystą i gładką i nadają jej 
świeży, młodzieńczy wygląd. Która z Pań 


raz spróbuje WYROBÓW  ABARIDO- 
WYCH, to już innych używać nie będzie. 
2930-10 

PES WERE 


Z krara, 


Nagrodę auriysityczną m. Warszawy w 
sumie 15 tys. zł. przyznano znakomitemu 


| artyście - malarzowi Jackowi  Malczew. 
skiemu. 
Nowe wydziały MSZ. Departament 


polityczno-ekonomiczny MSZ. zwiększono 
o nowe dwa wydziały: historyczno-nan- 
kowy, oraz terytorjalno-polityczny, ped 
nazwą południowego. Na naczelnika po- 


wyższego wydziału: powołany został Dr. 
Wł. Schwarzburg-Guelter, zastępcą jego 


jest p. Karol Romer. 

$kazanie komunistek. Sąd okręgowy 
warszawski rozpatrywał sprawę 3 mło- 
dych komunistek Jospy Dubin lat 18, Gi- 
ty Dubin łat 15 i Goldy Monkel łat 18. 
aresztowanych w czasie wyborów za roz 
lepianie odezw komunistycznych. Sad 
skazał Jospę Dubin na 1 rok więzienia; 
Golde Monkeł na 6 miesięcy, Gite Dubin 
uniewinniono. 


6 O 


Specjalista od obalania 
kominów. 


Londyn, w kwietniu. 

tej W Anglii słynie niejaki b. Mears 
kin, jako zpec,alista od kurzenia niea 
potrzebnych lub przestarzałych komi. 
nów fabrycznych, Główny przytem 
szkopuł stanowi to, aby burzony komin 
przewrócił się dokładnie w oznaczo- 
nym zgóry kierunku, 

Niedawno trzeba było zburzyć w 
Girecnvich komin wysokości 40 metr., 
fabrycz- 
nemi tak, że musiał być zwalony rów- 
nelegie z budynkiem fabryki, będącej 
w pełnym ruchu, a zmaqdującym się 
w udległości zaledwie 25 otm, od ko- 
mina! 

Larkin jednak podjął się lego irud- 
nego zadania i wywiązał się z niego 
tak dokładnie, że olbrzymi komin zawa- 
lil się w oznaczonym kierunku, mie 
chybiwszy nawet o cal linji, wzdłuż 


| której miał runąć, 


Testament. mściwego 
emigranta. 


Nowy Jork, w kwietniu. 
te) Przed ćwierć wiekiem wyemigio, 
Za- 
wadzki, pozostawiwszy w kraju dwu 
malłych synków i żonę, która wkrótce 
zmarła. 

Kilka miestęcy temu znał w De 
troit Zawadzki, pozostawiając majątek: 
około 100 tysięcy złotych, który przed 
śmiercią zapisal swej: siostrze stry- 
jecznej Stanisławie, pod tak jednak 
szczególnemi warunkami, że czynią 
one sam spadek niwako fikcją. 

-— Majątek mój —- głosi testament, 
zapisuję Stanisławie Zawadzkiej, lecz 
obejmie go w posiadanie dopiero wów- 
czas, gdy przeżyje moich synów, 

Synowie Zawadzkiego liczą, obetnie 
po lat mniej więcej 30, spadkobierczy- 
ni zaś -— 60, niewielką więc ma szań- 
sę przeżycia kuzynów. W təki sposób 
zemścił się na swych najbliższych 
obrażony: na nich umigraut. 
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če sporta, 


GAZETA PORANNA" z dnia 15. kwietnia 1928. 


Gra toczy sie dalej... 


PIERWSZY WYSTĘP IFG. WE LWOWIE. 


Lwów, 15. kwietnia. 

Po przerwie, spowodowanej świę- 
tami, ruszają kluby ligowe zriów də 
ciężkich bojów punktowych. Piąłą z 
rzędu niedziela mistrzowska przynosi 
szereg interesujących spotkań, 
których wynik pozwoli nam choćby w 
części zarjentować się w sytuacji. 

Lwów. będzie świadkiem spotkania 

IFC. — Czarni, 

Zawody powyższe budzą łatwo zro- 
zumiiade zainteresowanie, gdyż IFG, 
cieszy się u nas bardzo dobrą opinią, 
a wyslępy jego spolykały się stale 
z przychylnem przyjęciem. Nie mniej- 
sze zaciekawienie budzą i Czarni, któ- 
"ym pechowaty los wyznaczył pierw- 
sze tnzy zawody poza obrębem rodzin- 
aego miasta. Czarni grając przed wla- 
sną publicznością, dołożą hńapewne 
wszelkich starań, by wykazać, że zła 
lokata. test tylko zjawiskiem przejścio- 
wem i że posiadają oni wszelkie dane, 
by wysunąć się na lepsze misjsce, Od 
drużyny Czarnych oczekujemy dzisiaj 
ambitnej, ofiarnej gry! Zawody, pa- 
przedzone meczem o mistrzostwo kla- 
sy A. Sparta-Gzarni II., odbędą sie na 
Loisku Czarnych o godz, 3.30 popoł. 

Pogoń 

wyjechała wczoraj do Legii. O szan- 
sach drużyn tych pisaliśmy szeroko we 
wczorajszym dodatku sportowyni, tą 
c4 dzisiaj ogrąniczymy. się jedynie do 
poinformowana, że Pogoń wyjcchała 
tez Wacka, z Lysykiem i Słoneckim 
iako rezerwowym. Spodziewamy się, 
że dinja napadu wystąpi w następują- 
cym składzie. Szabakiewicz, dr. Ga" 
hień, Basch, Serb, Łysek, 

Z daiszych spotkań na szczególną 
uwagę. zasługują zawody 

Polonja — Ruch 
w Królewskiej Hucie. Ruch sprawił 
zwolennikom swoim miłą niespodzian. 
kę. Po dwóch ge porażkach z 
IPG. (6.4) i Wisłą (0:4 nastąpiły mo- 
menty jaśniejsze, jak zwycięstwo nad 
Śląskiem (1:0), partia remisowa z Tu- 
rystami (0:0) i zwycięstwo mad 
ŁKS-em (2:1). Ostatnie dwa wyniki 
zasługują na szczególną uwagę, gdyż 
uzyskane zostały w Łodzi i to w na- 
stępujgeych po sobie dniach. Ruch jest 
na własnem boisku PLD 


arzykrym i ' potrafi zagrozić mawet 
najsilniejszej drużynie, diatego też by- 
libyśmy skłonni przyznać mu nieco 
lepaze szanse niż Polonji, która zwy- 
cięstwami nad TKS-em (4::1), Turysta. 
mi (2:1), craz Mor. Ślawią (7:8) udo- 


wodniła swą dobrą formę 
Bezwzgiędnymi faworytami 

są Cracovia potykająca się w Krako- 

wie ze Śląskiem, Wisła, mająca jako 

przeciwnika TKS. w Toruniu, oraz 


| Warta, grająca w Łodzi z Turystami, 


Wiadomości ze Złoczowa. 


(Od naszego korespondenta). 


Złoczów, w kwietniu, 

Ukraina—Jamina. Zawody te odbyły | 
się w niedzielę dnia 8. bm. i zakoń- 
czyły się zasłużonem zwycięstwem 
Janiny w stosunku 5:2, O poziomie za- 
wodów trudno coś powiedzieć, Na 
obu drużynach zmać było sen zimowy. 
Najlepszy na boisku: Gopik, lewoskrzy- 


dłowy Janiny. RRBZEGWEI b. dobrze p. 
Terk. 

Zawody rewamżowe dnia 9. bm. za- 
kończyły się wynikiem 2:1 dla Jani- 
ny. Przez oba dni gra fair obustronna. 


Ukraina zrobiła w Złoczowie bardzo 
dodatnie wrażenie -- karna i wyrobia 
na sportowo. Świt, 


Dziwactwa mody z zamierzchłej O 


CZERWIEŃ NA TLE UMĄCZONYCH WŁOSÓW. — 
SZPILSOWANE RĘKAWY. — 


Lwów, 15 kwietnia. 

(e) W Annapolis.(Nowa Szkocja) 
nie odważała się ongiś żadna elc- 
ganika pokazać na ulicy bez upu- 
drowanych włosów z wplecioag w 
nie czerwoną wstążką i calą głową 
pokrytą jedwabną czerwoną siatką. 
Nawet młode dziewczątka chodzily 
z umączonemi warkoczami, zawią- 


zanemi czerwonemi wstęgami 
w S 


Olbrzymiej szerokości rękawy, 
które stały się wyrazem najwięk- 
szej elegancji przed stu laty, spra- 
wiły, iż podczas każdego xielkiego 
przyjęcia, gdy damy zasiaądaly do 
biesiadnego stołu, zjawiała się przed 
podaniem potraw służba, roznosza- 
ca na srebrnych miseczkach szpi- 
leczki, któremi damy spinaly reka- 
wy, aby te nie wpadały do talerzy 
z jedzeniem. Coby się działo, gdyby 
zamiast rękawów wpadały do tale- 
rzy szpilki i połknięte zostały — o 


tem kronika milczy. 
* 


Około 1830 roku zjawiły się na 
nóżkach paryskich dam pończochy 


4 


JJ) 
ao | 
OLBRZYMIE 
FRENDZLE NA KOSTKACH. 
upiększone wspaniałą puszystą fre- 
dzła naokoło kostek. Nie wiadomo, 
czy dodawało to wdzięku ówcze- 
snym nóżkom, ale bezwzględnie 
musiało się cieszyć powodzeniem 
wśród dam miechdarzonych przez 
naturę pięknemi „przegubami”. 


Życie gospodarcze. 


W SPRAWIE WYNIARÓW PO- 
DATRU PRZEMYSŁOWEGO. 
Lwów, 15. kwieinia. 
Przewodniczący Komisji szacun- 
kowej do spraw państwowe 250 po- 
datiku przemysłów ego Urzędu Skar- 
bowego I podatków i opłat skarbo- 


N-. 8172 


I wych we Lwowie, podaje do publi- 


cznej wiadomości w myśl art 79 o 
państwowym podatku przemysło- 
wym, że nakazy płatnicze, doty- 
czące wymiaru tegoż podatku za 


| rok 1927 zostały rozesłane z dniem 


15 kwietnia 1928 r 
zz z 


Dno nędzy. Naprawdę złotemu i nit 
niezawodzącemu sercu Czytelników na- 
szych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legionisty 
i obrońcy Lwowa, Ltory zmarł z odniesio- 
nych ran — zmajdującą się obecnie w obli 
czu śmierci głodowej. Nieszczęśliwa sia- 
ruszka jest nadto ciężką kaleką, taż, że 
zupelnie najdrobniejszej nawet kwoty ni» 
jest w możności zapracować. Datki przyj 
muje Administracja dla „Matin obrońcy 
Lwowa". ; 


Racik rodiotwn, 


PROGRAM AUDZUJ RADIOWYCH, 
Niedziela, 15. kwietnia 1928. 
Warszawa (HILDO 12.10  "ransmisju 
koncertu s Filhksrmoni W poyramie m. i. 


"Symfunja 6-ta. 15.15, Transmisja festival 


nie. czeskie; z Filharmonji, (A. kiwi- 

S Novak, Suk). 20.00 Odczyt p t. Ch 
osziość i terażnejszość” 20,0 
palmy ze stacją Wilno. 22.00 

22.30 Muzyka taneczna. 

(566) 19.10 Meeting poetów 
instr.-wokat- 
ny. (Orkiestra mandolinowa, W. Pastów 
u. art. opery WORZACI, BA o” ta 
neczna. 

Wilno (435) 20.30 Koncert wspólny że 
-tucją Warszawa. W programie muzyka 
polska, 22.30 Z taneczna. 

Katawisa (422) 20,380 Tramstmisja kon 
ertu z Warszawy, 22,30 Muzyka lekka. 

Wrocław (222) 20.00 „Turandot* drá- 
mat liryczny. Muzyka Pucciniego (Trans- 
misja z teatru). 22.30 Dancing. 


> 


Komunikaty. 


Kraków 
krakowskich, 20.30 Koncert 


Kopenhaga (337) 20.00 „Aia“ ope! 
Verdiego. 
Lipek (366) 19. 3u Transmisja Końcęptu 


auen nea go z Drezna, .: (Weber, Gluck, 
Brałuas). 22.30 Muzyka taneczna. A. 
Słutłgart (380) Frankfurt (428) „Borys 
Godunow” opèra w 4 aktach Mussorgskte- 
gp. (Iransm. z teatru w Darmtadt. 
Hemburg (294) 20.00 „Atl Heidelbetg" 
sztuka Foerstera. 23.30 Muzyka tanecznta. 
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„GAZ, POR“ z z ia. m 
FDGARD WALLACE, 


MŚCICIEL 


FEJLETON . 


-— Jeśli twój nowy zespół ma się 
stworzyć z moich pieniędzy, to nawet 
nie myśl o nim — rzekł szorstko. — 
Rozmawiałem ze swym adwokatem, a 
Taczej z kimś, klóry się zna na rzeczy 
i ten powiedział mi, że jeśli zechcesz 
mnie szantażować sprawą Tiariego, to 
sama wpadniesz w grube nieprzyjem- 
ności, Dam ci pieńiądze, dobrze — cią- 
gnal dalej — nie zawiele, ale dosyć. 
Wiem, że nie potrzebujesz żebrać, gdyż 
z tym kapitałem, co na ciebie przepi- 
sałem mogłabyś założyć trzy zespoły, 
a nie jeden. Stello, ja warjuję za tą 
dziewczyną! —. krzyknął nagle. 

Aktorka spojrzała na niego 
bueniu, otwierając usta. 

— Za jaką dziewczyną? — spytała. 

.-— Adela Leamington. Adela jel 
imig! 

— Gzy myślisz o tej statystce, kitóra 
zajęła moje miejsce? wyjjąkałą 
wreszcie aktork 


w zdu- 


Skinął, mętnemi oczyma patrząc na 
niy. 

-—- Tak jest, to jest mój typ, więce! 
niż ty kiedykolwiek byłaś, Stello, a lo 
wiele powiedziane z moje; strony, 


Kobietą milczała, nie mogąc słowa 
wydabyć ze siebi-. 
— Wszystko zrobię dia nioj =- ciga- 


nął dalej — cżenię się nawst jeś'i cna 
zechce. I tak czas, abym o tem pomy- 
ślał, Ty jesteś jej przyjaciółką... 
Przyjaciólką! — zawołała 
odzyskując mówę — jak mogłabym 
być przyjaciółką osoby, która zabrała 
mi dobrą posadę, A nawet gdyby? Nie 
przypuszczam, abym byla w stanie 
wepchnąć nieszczęsną dziewczynę do 
tego piekła ziemi. 

Rzucił jej spojrzenie, zimne, groźne 
i złoślinwe. 

— Niedawno to pieklo było raiem 
dla ciebie. W każdym razie dodało c: 
skrzydeł, Nie wracaj do Londynu, 
Stello, zatrzymaj się jeszcze z tydzień, 
nibo dwa. Zapoznaj się z nią bliżej — 
masz tyle sposobności i powiedz iej 
cpś. o mnie, wierz mi, nie stracisz na 
wmi Powiedz jej, że jestem dobrym 
człowiekiem, a w ostateczności zāo- 


Stella, 


INE 
MR 


uaru; malżeńsiwo, Fokuź s wole 
klejnoty, np. ten wieiki MAW który 
4 darowałem, 

Zdumienie Stelli zwolna usiępowało 
przed szalonym gniewem, 

— Jesteś bydlę — rzekła w końcu — 
śmiesz proponować mi nawet, 
abym ste dziewczynę sprowadziła dè 
"GwHf, Nie lubię jej, to prawda, ale 
będę ją błagać na kolanach, aby tu nie 
przyjeżdżała, Myślisz, że jeslom za- 
zdrośna? — skrzywiła pogardłiwie u- 
sta ña widok jego usmiechu pełnego 
irońji. -— Tu. się mylisz  Gresory 
owszem zazdroszczę jej, lecz stanowi- 
Ska w pracowni Knebwortha. Co do 
ciebie — wzruszyła ramionami — je- 
‘stes mi całkiem obojętny i wątpię. czy 
kiedykolwiek znaczyłeś dla mnie: wię- 
cej, niż źródło stałych dochodów. Mu- 
sez przyznać, że jesiem szczera, co? 

Wslała z kanapy i zaczęła nakładać 
rekawiczki 

— Ponieważ widzę, że nie chcesz 
mi pomóc — rzekła znajdę sposób. 
abys dotrzymał swej obietnicy, W szat 
ubiecałeś stworzyć dla mie zespół, 
z pewnością zapomniałeś o tem? 

— Wówczas zajinowałem się więcej 


twoją osobą, — odparł gnubas; — gdzie 
idziesz teraz? 

— Wiacam do mojej witii, 
do Londynu — odpowiedziała, 

Szybkiem wzrokiem objął cały „po- 
kój, poczem spojrzał. na nią. 

-— Nie, nie wrócisz do willi 
niesz tutaj moja droga. 

Zaśmiała się. 

— Powiodziąłaś swemu szoterówi «= 
mówił dalej — aby sprowadził policję, 
twój szofer zaś siedzi u mnie w ku 
chni i je kolacię i. nie wyobrażaj sobie 
moja droga, że on wyjedzie przed tobą. 
Nie znasz mnie, Stello. 

Pdniósł rzucony na poduszkach 
sziafrok i zaczął zwolna naciągać go. 
na siebie. W jego postaci było coś! tak 
potwornego i tak niezdrowego, że dzie- 
wczyna cofnęła się mimowoli, Penne 
zauważył jej ruch i w jego oczach za- 
til błysk tryumiu, 

— Bagh jest na dole — rzekł zna 
cząco. Z tudźmi obchodzi się dość 
szorstku, przed kilku dniami musiałem 
sprowadzać lekarza do jednej dziew- 
czyny. Mam nadzieję, że pórdziesz ze 
mną — bez pomocy. 


a uiro 


, Zosta- 


Gd a 


AE 


Nr. 135, 


-GAZETA PORAN. 


Dodatek tygodniowy dò Nr. 5472 z dnia 16 kwietnia 1928. 
Fod radnkEia JEFINY PREEŃSKIEJ. 


OGADANKA. 


I:wów, 15. kwietnia. 

Pewna moja znajama, jak to mówią, 
"zacności kobieta", skarżyła mi się 
przed niejakim czasem: —— Nię umiem 
sobie doprawdę wytłómaczyć coraz 
wyraźniejszych objawów egoizmu, ja- 
kie z bolesną przykrością stwierdzajn 
u moich dzieci. Słyszałam i czytałam 
w pismach, poświęconych sprawom 
wychowania, że mie tak silnie nie 
działa na wyrobienie charakteru u 
dzieci, jak przykład rodziców A wła- 
śnie moje dzieci, mogą to śmiało po 
wiedzieć, otrzymują odemnie codzien- 
nie dawody poświęcenia, podporządko- 
wania mojej osoby mężowi i rodzinie. 
Zawsze myślę o sobie na ostatku 

ak, jeśli chodzi o ubramie, jak i na- 
wet przy codziennym stole. Dla męża 
i dzieci muszą być nowe rzeczy, ja 
ognaniczam się do ostateczności, niicze- 
go' dla siebie nie żądam, przerabiam i 
nieuję stare suknie, zeluję podarte bu- 
ciki. Podobnie i przy stole jadalnym, 
najlępsze kąski sa dla męża i dziec, 
sama zadowalam się ostatkami, czy 
resztkami, pozostawionemi przez nich, 
I czy uwierzy pani, że mimo takiego 
przykładu dzieci moje stają się coraz 
bardziej wybredne, a w dodatku, 
mnie najwięcej boli, wcale nie okazują 
mi wdzięczności za wysiłki, jakie czy- 


nię ustawicznie z uszczerbkiem włas-- 


nym, aby zadowolnić ich potrzeby a, 
nawet kaprysy? 

`. — Wierzę — odpowiedzialam — a 
dlaczego tak jest, mogłaby pani zna- 
leść odpowiedź w świetnych studjach 
Elien Key, które mimo upływu wielu 
lat, nie straciły nic ma swej trafności 
i wartości psychologicznej. 

A ponieważ kwestja ta ma niemałe 
znaczenie, przeto pragnę dziś pomówić 
o niej z Wami, Miłe Czytelniczki, 

Czy zdajecie sobie sprawę, kto w 
wielkiej mierze przyczynił się do wy- 
robienia egoizmu w swych dzieciach? 

Nietrudna będzie na ta odpowiedż 
dia tych Pań, ktore przypominają so- 
bie rady i przestrogi, jakich udziela 
matkom i żonom w tej mierze Ellen 
Key. Przestrzega ona najsilniej kobietę 
przed zupełnem zaparciem się swej 
osobowości, przed posuwamiem poświę- 
cenia dla rodziny do granic abnegacji 
ze swoich praw do życia indywidual- 
hego, do co najmniej równego udziału 
we wszystkich dobrach, przysługują- 
cych innym członkom rodziny. 

Takie wyrzeczenie nie. tylko pozba- 
wia. kobietę należnej jej czątski w ży- 
ciu, ale co więcej obniża jej wartość 
w ozach tych, dla których tę ofiarę. 
ponosi, oducza ich od należytej oceny 
jej oschy, jej trudów i zabiegów, jed- 
nem słowem dyskredytuje ją na całej 
linji. 


co. 


| 


A co więcej jeszcze, pociąga za sobą 
najgorsze skutki wychowawcze. Dzie- 
cko, któremu matka podsuwa wszyst- 
ko co najlepsze, wyczytuje z oczu 
wszystkie zachcianki i kaprysy, nigdy 
od niego natomiast mie żądając nicze- 
go dla siebie, wzrasta w atmosferze 
egoizmu, nie uczy się liczyć z innymi, 
swoją wolę stawia na pierwszym pla- 
nie, tem więcej, że egoizm jest wro 
dzeny wiekowi dziocięcemu, a właśnie 
zadaniem wychowania jest otwierać 
oczy dziecka na prawa drugich, uczyć 
je ich poszanowania, 

Jośli zatem matką stale | zadowala 
się najgorszemi kąqskami, resztkami. 
które kaprys dziecka zostawi na tale- 
rzu, jeśli chodzi w najgorszem ubraniu 
i wogóle zawsze zajmuje miejsce na 
szarym końcu, to umysł dziecka przyj- 
muje to jako natunalny stan rzeczy i 
dostosowuje do tego także swój stogu - 
nek do matki. |. i 

Uważa ją za rodzaj ducha służebAe- 
go, którego jedyną racją bytu jest jego 
użyteczność dla niego. Nawet natara! 
ne uczuc.e miłości dla matki nabiar: 
cech utyliłarnych. Że tego rodzaju u- 
czucie zawiera bardzo mało szacunku. 
że zawodzi w chwili, gdy się je wy 
sława ma próbę, jest rzeczą pewną 
Jeśli kto sam się poniża i rezygnuie 
ze swej godności, to nic dziwnego, że 
jej drudzy nie uznają. 

I biada takiej matce, która nie nan- 
czywszy dzieci od pierwszych chwi! 
ich życia szacunku dla swego autorv- 
tetu, dla swojej indywidualności, kie- 
dyś, w życiu późniejszem pragnie się 
zdobyć na krok samoistny, pragnie się 
wyzwolić z pod jamama niewolniczej 
taczki, z której nigdy nie wyprzęga, 
ieśli zapragnie tewindykować gwoie 


prawo do rozporządzalności swoją oša- 
bą, swoiin majątkiem, czy swoimi do- 


| chodami. 


Stanie się wówczas to, co się dzieje 
ze wszysłkiem prawami przedarynio- 
nemi. 

Ten, który zaniedbał ich używania 
jest uważany za uzurpatora, niepřąw- 
nego przymwiłaszczyciela, rzuca się na 
niego anałtemę, orgamizuje się przeciw 
niemu wrogi front, 

Wypadków takich w życiu jest tyle, 
że nie sądzę, aby było potrzeba je 
przytaczać. Zapewne, Miłe Panie, w 
kole Waszych znajomych nieraz mia- 
łyście ich przykłady, choć może nie 
przyszło wam na myśl dochodzić, z 
jakiego one wyrosły podłoża. 

Jeślilbyście się nad niemi zastano- 
wiły, to sądzię, że niemał zawsze oka- 
"ałoby się, że dotykają one te matki 
„byłt poświęcające się dla dzieci, które 
nić umiały wipoić w nie cd pierwszych 
mt ich życia szacunku dla swojej in- 
< zwidualmości. 

O: tych upłakanych nierzadko skut- 
kach powinny pamiętać matki w chwi- 
G, gdy pod wypływem czułości macis- 
zyriskiej podsuwają dziecku pierwszy 
rajlapszy kąsek, odjęty sobie od ust, 
dby po raz pierwszy chcą się zadowo- 
"6 resztką, której ono nie dojadło. 

Jest rzcezą naturalną, abyśmy dba- 
lv a naszych mężów i dzieci i starały 
się wedle sił naszych umilić i ułatwić 
ım życie — ale nigdy nie powinnyśmy 
Japuścić, aby — tak inąż, jak t dzieci, 
nabrał przekonania, że nam mniej 
się należy z darów i życia, niż im, że 
nasze potrzeby i wymogi idą na sza- 
rym końcu. 

Obniżanie naszej wartości w ich 
oczach bowiem nie wyjdzie na poży- 
tek ani nam, ani im samym. 

J. P. 


7 driedrin" my, 


Kost,umy krawieckie, szarfy, chusteczki i szale. 


Lwów, 15. kwietnia. 

Kostjum=tailieur zajmuje powoli, ale 
pewnie coraz to przestrzenniejsze misi 
sce w toalecie modnej kobiety. Każda 
elegamtka powinna posiadać w swej 
garderobie co najmniej jeden kostjum 
kmawieck,i. Jeśli jest jedyny, to wów- 
czag obowiązkowo powinien być czat- 
ny. Piękny lis — jakiegokolwiek ko- 
loru uzupełnia to ubranie w obecnym. 
wiosennym sezonie. 

Jeżeli kogo stać na więcej kostju- 
mów, to mamy dla nich szeroką skalę 
rozmaltości, 

Zresztą trzeba zauważyć, że nie są 
one zaborcze, ograniczają się do pew- 
nych tylko okazyj. 


Nie wyrugowały palt — nie mają 


nawet tego zamiaru. Nie chcą znudzić, 
nie chcą znużyć, nie cisną się do ka- 
wiarni ami na wizyty, znikają skrom- 
ne w godzinę zmierzchu, ustępują 
patom wełnianym w dni chłodne, im- 
pregowanym 'w słoty, jedwabnym do 
elegamckiej tualety, brokatowiym wie- 
czorem — ale towarzyszą nam wiernie 
podczas porannego trottingu, popolud- 
niawych sprawunków, sportowych roz 
rywek i wycieczek. Proste i wygodne, 
slomowane w kolorze, młodzieńcze w 


linji, stają nam się niezbędne i ulu- 
biome. 
Urozmaicone są najwyżej przez 


grubszą, ale tago samego koloru nitkę. 
tworzącą kratkę, paski, prążki lub trój- 
kąciki. Kolory jasne, stonowane, jak- 


* 1) Kostjum tailiein z kamizelka. Ža. 
kiecik i spodniczka z ponsowej kashy, 
biała kamizelka z ponsowym paskiem. 
2) Suknia wizytowa z crepe georgette w 
kolorze fiołkowym. 


Modne szczegóły toaletowe. 


IL. „KOBIETA W DOMU" SALONIE" “Te, 185 
EEC o 
gdyby wypłowiałe. Najmodniejsze są , | że w zeszłym roku osiągnęły punkt 
przechodzące w  papielisty-szary od- kulminacyjny powodzenia, obecnie 
clemie pastelawo liljowe, błękitne. jeszcze bardziej opanowały dziedzinę 
wart-a-mamde i różowe, oraz wszelkie mody. 
odcienia piaskowe, kawowe i cham- Przyznać jednak trzeba, że nigdy 
pagne, Spódniczki staramy się uzy- dotąd nie widzialo się w tej dziedzinie 
dkać szerokie, a więc albo drobno pli- elsktów tak zachwycających. 
sowane, albo naokoło układane w fał- | Frzy sukniach wieczerowych łączą 
dy, albo kloszowe lub też rozszywane się z miemi w pełną wzięku całość czy 
z boków i z pnzodu klinami kloszowe- lo opadając z plec jak pawtswna mar- 
mi, Żakieciki lużne, szerokie, nieza- „yłka, czy to owijaljąc się około szyji 
pięte, przypominające bolera, nieraz i przechodząc w zgrabnym węźle aż do 
kmócnutkie, trochę tylko za pas sięga- dołu toalety. Niekiedy szarfa czy szal 
jące, często zupełnie pozbawione koł- stanowią jedyną po mistrzowsku ar- 
nierzia, wykończone koło szyi plisa, tystyczną dekorację sukni. 
obramowującą cały żakiet, albo też Niemniej spotykamy efekty chuslocz 
wiązane pod brodę na "wstążkę lub | kowe i szalowe przy sukniach skrom- 
szalik z materjału kostumu — albo niejszych, spacer , gdzie zastę- 
podszewiki. Á pują w dni zna de, 

Podszewka tych rozwartych żakie- Zależnie od pory dnia i tkaniny, do 
cików jest zawsze z tego samego jedtwa której stanowią uzupełnienie, są i one 
biu, co bluza, a więc crepe de Chine w materjale wyttworniejszym lub 
lub crepe marocain w drobniutki de- prakstycznieszym od muślinów jed- 
seń o zasadniczym kolorze, zbliżonym «j wabnych, georgettes i crepe satin do 
do koloru kostjumu. Wzór jest wielo- jedwabiu do prania „petite reine“, bar- 
barwny, ale spokojny, albo też są to dzo praktycznego uzupełnienia bluzek 
kwiatki, lagiki | arabeski w kilkunastu | kostjumowych, które są bardzo wska- 
odcieniach tego samego koloru. Żakiet | zane z tegoż matertału. 
może mieć wyłogi i powiewne klapy, | Sposób wiązania, dlugość i forma 

| 


albo szanfę.do wiązania z tego samego | dają szerokie pole fantazji. Przy do- 
jedwabiw. 

Ni e a> szale i KE a 1) Wytwerna toaleta: płaszcz z crepe georgette bladoliljowej na sukni w tym 
u odgrywają w nowym SCZONIE NAdC? | samym tonie. -— 2) Suknia spacerowa z krepy chińskiej w kolorze pastelowo nie- 


ważmą Tole Jakkolwiek zdawało się, | bieskim, przybrana wąskiemi nliskami. 
Z hvgieny i pielegnowania urody. 


Amerykańskie „Beauty shops”. 

| Lwów, 15. kwietnia. To spopulanyzowanie sztuki kosme- 

Od wieków uświęconą sławą i tra. | (ycznej wynika w znacznym „stopniu 
dycją szedł Paryż na czele w sztuce | 2 praktycznych wymogów życia ame- 
upiększania i pielęgnowania urody ko- | rykańskiego. Tylko wypielęgnowana i 
bieceę. Paryskie kosmetyki i paryskie 
„Instytucje piękności” mie miały sobie 
równych. Ale ostatnie lata przyniosły 
zmianę w tym względzie, Ameryka, 
| osiągająca w siedmiomilowych butach 
rekord na wszyskich polach i w tej 
zalęzi, najbardziej „paryskiej“, zdy- 
slansowała do pewnego stopnia stolicę 
nadlgekwańską, 

W Stanach Zjednoczonych rozrósł 


brym smaku i zręczności właścicielki, 
to uzupełnienie toalety daje nader 
piękne efekty. Nina, 


nowocześnie wyglądająca dama może 
bowiem reflektawać na sukces w wal- 
ce o był. Staranie o kotzystny i co dziś 
już niemal równoznaczne o młodacia- 
ny wygląd, nie jest tu tylko postula- 
len prózności kobiecej. 


| O rozpowszachnieniu kosmetyki w 

Ameryce zaświadczą znów najwymow 

| niej cyfiy. Zostało statystycznie stwier 

| dzene, że obrót w tej gałęzi przemysłu 

ię przemysł kosmetyczny do nieby | wynosi rocznie  nieprawdopodobną. 
salych rozmiarów, a „Instytuty pięk- | wprost sumę 500,000.000 dolarów! Nic- 
asci“ mnożą się tu, jak grzyby pe | zliczona jest liczba kremów, pudrów 


ieszczu. i szminek, które nadają twarzy i rę- 
Przykładem tego wzrostu będzie | kom liljowych i różanych blasków. 
okt, że podczas gdy jeszcze w r. 1920 Mle tonie wsłystko: «Ameryka; co 
RER SZ E dpi BoE robi, to robi gruntownie. To też i pie- 
W iw b obecnie BE b= Zu 'gpnacją urody opiera się tu na nauko- 
y shops“ merman g dwa : bro wych podstawach. Wspaniala urzą- 
Co więcej, kiedy jeszcze przed „kifku iż ai poina „cali „pl 
laty dakie instytuty były przywilejem waźnie”swą rolę: Pacjentka zgłaszają” 
ca się w Instytucie jest zaraz na wstę--- 


wielkich miast, obecnie posiada niema' 
e dia | pie badana przez lekarzy-spocjalistów, 
nadto odbiera: siz ed niej i zapisujo w 


_ Suknie s czarnej crepe Satin, Biała jedwabna chusteczka związama na ramie- 
niu, 


(ękności', na które przemieniły się 
"rawie wiszystkie zakłady fryzjerskie Sól rebrzdcoz S T i 
Powstały już nawet liczne szkoły wiek, waga ciała, dokładne pomiary, 
kosmetyczne, W których adepci są | warunki życia itd, 

taiemniczani na specjalnych kursach 

w arkana sztuki upiększania. Osobne 

działy „wiedzy“ stanowi sztuka fry- 

ziorska, począwszy od mycia głowy i 

; strzyżenia, do kunsztownych ondula/ 

APANE ŻY spi WAŁA RA cyj, farbowania włosów ilp. Inne kursa 

AS 5 pouczają o pielęgnowaniu rąk, nóg, 

a massżu twarzy i ciala, wprowadzają 


i Po takim watzpie dopiero lekarz or- 
dynuje dla każdej pacjentki indywi 
dualną kurację, przyczem nie zależy 
na ceudotwórczemt 'upiększeniu i od- 
młodzeniu z dziś na jutro, ale o syste- 
matyczne zabiegi, mające usunąć lo- 
kalne braki i wywołać ogólną regene- 
rację urody. Alfa 


Kto chce być zdrowym i świeżo wy 
glądać, niech pije raz lub dwa razy tygad+ 
niowo przed śniadaniem szklankę natus 
ralnej wody: gorzkiej Franciszka Józofa. 
Sprawozdania lekarskie ze szpitali woj- 
skowych stwierdzają, iż woda Franciszka 
Józeła jest chetnie przyjmowaną nawet 
przez obłożnie chorych, gdyż przeczysz* 
czą szybko i bez żadnych nieprzyjemnych 
uczuć i następstw. Ządać w aptekach. 

1 


w tajniki elektralizy, djatenmii, gimna- 


styki kosmetycznej, a wreszeie skont- 
plikawanych zabiegów operacyjnych, 

Osobne licencje tiprawniają do wy- 
| somywrania tego nowego przemysłu. 
którego rozrost idzie naturajnię w pa- 
| rze z jego zapolrzehowaniem. 

Bo warto podkreślić, że w Ameryce 
korzystanie x „Instytutów piękności” 
przestało być udziałem nielicznych 
wybranych, ale zostało niejako zdemo 
kratyzewane. Korzysta z nich zarówno 

y dama z „Piatej Avenus“, jak też skrom 
ną. biuralistka, lub inna pracownigu. 


1) Suknia wizyłowa z krepy jedwabnej koloru beige, kwiat beige i fiołkowy 


2) Kostjam z kashy koloru cyklamenu, przybrąnie z jedwabiu fiołkowego. uere 


SAW 


Rzym (450) 20.45 Koncert pośw. twór- 
cześci Rosiniego. 
Langesberg (468) 20.00 „Der Waffen- 


! 
ł 
i 


schmed v. Worms“ opera kom. l.ortzin- | 


ga. 22.30 Muzyka lekka. 
Berlin (484) 20.30 Audycja p. t. „Ein 
Abemi in Grinzing* (Muzyka wiedeńska), 
22.30 Muzyka aneczna, 
Wiedcń (517) 20.00 „Djablica”* dramat 
K. Schonherrea. 
% 


Poniedziałek, 16. kwietnia 1928. 

Warszawa (1111) 16.00 Odczyt p. t 
„Liryka Jana Kasprowicza”. 18.50 Pro- 
gram dla dzieci, 19.35 Lekcja języka fran- 
c«usliiejo. 20.00 Odczyt zorganizowhny 
przez Prezydjum Rady Mimistrów. 20.30 
Koncert wirtuozowaki. Wykonawcy: Ewa 
Bamdrowskar Tuska (sopran), J- Dwora- 
kowski (skrzypce). 22.00 Sugnał czasu, ko- 


maumikaty. 

Poznań (344) Katowice: (422) Wilno 
(435) Kraków 566 20.30 Transmisja kon- 
cerbu wirtuozowskiego z Warszawy. 

Wrocław (322) 2030 Wieczór wloski. 
(Recytacje, skrzypce, fortepian). 

Neapol (383) 2050 „Księżniczka do- 
larów“ operetka Falla. 

Londyn (861) 20.45 Radjo kabaret. 
22.35 Koncert orkiestry wojskowej. 24.00 
Muzyka taneczna ż hotelu Cecil. 

Kopenhaga (337) 20.00 „Rigoletto“ o 
pera Verdiego. 

Lipsk (266) 20.15 Wieczór wloski. 
(Kwartet smyczkowy). 21.15 Muzyka lek- 
ka i operetkowa. 22.15 Damcing. 

Frankiurt (428) Stnitgart (380) 20.15 
Wieczór włoski. (Arje z oper włoskich, or- 
kiestra). 

Langenberg (466) 19.40 Recytacje z u- 
tworów poetów włoskich. 20.30 Wieczór 
włoski. 22.30 Muzylka lekka. 

Berlin (484) 20.30 Wieczór poświęcony 
poezji i muzyco włoskiej. 

Wiedeń (517) 20.05 Wieczó: włoski. 


GIEŁDY. 


GIEŁDA T WOWSKA, 
Lwów 14. kwietnia. 

Transakcje przepiowauzuno Ww ak- 
cjach Polskiego Banku Przemysłowego po 
105 (płacą 104, żądają 106. (Chybiem po 
5) płacą 4.90 — żądają 5.10), Gazolinie po 
23—28.25 (płacą 22.75 — żądają 23.50), 
w Tespach po 23.74 (płacą 23.50 — żąda- 
Ja 24). 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 


Warszawa 14. kwietnia. (Tel. G. P.) 
Bank Dyskontowy 129, Bank Handlowy 
123, Bank Polski 151.75, Bank Przemysło- 
wy 107, Bank Zachodni 38, Spiess 162.50, 
Warsz. cukier 76.50, Firley 57.25, Węgiel 
93.50, Nobel 40.50, Liipop, Rau 45.25, Mo- 
drzejów 48.50, Ostrowiec 107.50, Pocisk 
12, Rudzki 55, Starachowice 65.50, Ursus 
11, Zawiercie 31.50, Haberbusch 181, Że- 


gluga 37. 
Warszawa 14. kwietnia. (Tel. G. P.) 
Dolary St. Zjedn. 8.87 1/2, Sztokholm 


238.90, Holandja 358.60, 
N. Jork 8.88, Paryż 35.03, Praga 26.35, 
Szwajcarja 171.41, Wiedeń 125.10, Wło- 
chy 46.95 1/2. 5 proc. pożyczka konw. 
67, pożyczka kolej. konwers. 61 1/2, po- 
życzka kolejowa 104,  dolarówka 81.75, 
8 proc. listy zast. Banku Gosp. Kraj. 94, 


Londyu 43.43, 


8 proc. listy zast. Banku Rolnego 94, 
8 proc. oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 
94. $ 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych 14, kwietnia. (Tel. G. P.) Pa- 


ryż 20.43, Londyn 25.33 1/2, Nowy Jork 
5.18.75, Belgja 72.498. Włochy 27.38 1/2, 


Hiszpanja 87.25,  Holandja 209.22 1/2, 


Berlin 124.10, Wiedeń 73.00, Sztokholm 
1389.45, Oslo 188.70, Kopenhaga 139.25, 
Sofja 3.74 1/2. Praga 15.38, Warszawa 


58.20. Budapeszt 90.64, Białogród 9.13 1/4, 
Ateny 6.87, Konstantynopol 2.64, Buka- 
reszt 3.25, Helsingfors 13.09. 


MAE MK PBŃ 
OGŁOSZENIA, 


WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz. 


FRYZJER Nenman Stryj, poszukuje zdol 
nero nomgenika damskiego RENS-L 


FOTOGRAF Sandhaus, Stanisławów, przyj 
mie zaraz mdolneco nomocnika.  R25R-2 


PRGYJIK  termunałorów do tapicerstwa 
z 2—3 wydzialowa, Kysiak, Lwów, Ko 
ściusziki 20. 3241 


„GAZETA PORANNA z diia 16. kwietnia 1928. 


POSZUKUJĘ służącą inteligentna, uczciwą 
i porządna lubiącą dzieci, bez prania i 
gotowania od zaraz. Zgłoszemia pod „G. 
D.“ do Administracji. 3247 


RYSOWNIKA ucznia Szkoły Przemysło- 
wej lub Politechniki z działu elektro- 
technicznego poszukują zaraz Polskie 
Zakłady Siemens Lwów, Jagiellońska 
7 Zgłoszenia listowne lub osobiste mię: 
dzy 10-€2 przedpoł. w biurze. 3158-2 


CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursa fachowe koresponden- 
cyjne prof, Sekułowicza, Warszawa, 
Żórawia 42. Kursa wyuczałą listownie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej,  stenagrafji, 
nauki handlu, prawa, kaligrafji, pisania 
ha maszynach, łowaroznawstwa, an* 
zielskiego, francuskiego, niemieckiego. 
Po ukończeniu świadectwo.  Żądajcie 
prospektów. 2799-3 


NAUKA I WYuHoOW ANIB, 
19 grozzy za wyraz. 
INSTYTUT tańców „Sten“, Gwodziekich 2, 
wyucza szybko najmowszych tańców. 


3170-3 


ZGUBŁONO, ZNALEZIONO. 
10 groszy za wyraz. 


ZGUBIONĄ książeczkę wojskową wydaną 
przez P. K. U. Lwów na imię Maciej 
Mizgala, urodzony w Męcinie pow. Li- 
manowa r. 1894 syn Jana i Anny. 


3220-3 
POSADY POSZUKIWANE. h 
3 grosze za wyraz m 


KUPIEC, lat 35, kawaler, posiadający sze- 
roką zmajomość różnych gałęzi handlu, 
nadzwyczaj pracowity, uczciwy i rzut- 
kt obejmie kierownictwo handlu ko- 
lonjalno-śniadańkowego lub restauracii. 
Łaskawe zgłoszenia: „Gazeta Poranna" 
pod „Sumiennv pracownik". 2226-7 


WUOWA inteligentna, wiek średni, zaj 
mie się domem u starszego pama, może 
zająć się dziećmi lub chorym. Piotro- 
wiczowa, Radziechów, Podgaj. 3197-3 


SUŠSTÝTUT notarjatu obejmie posadę za- | 


raz. Zgłoszenia pod .,Subsiytut* w Ad 
ministracji. 8255-5 


MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz. 


UMEBLOWANY, ladny pokój, niedałokc 
Śródmielscia  poszukiwamy.  Zgłoszeni: 


z podaniem warurków do Admimistnacj 
pad „Urzednik prywatny". 3014-: 


SZUKAM 3 pokoi z kuchnią, pełny kom. 
fort. Zapłacę czynsz za 2 lub 3 lała z 
góry. Zgłoszenia do Administracji pod 
„Słoneczne. 3144-4 


POSZUKUJĘ mieszkamia 2—3 pokojowegu 
ulice: Zyblikiewicza, Mikołaja, pl. Ber- 
mardyński. Pośrednicy poszukiwani, — 
- Adm'nistrecia „Ordynacja“. 3260-9 


POSZUKUJĘ pokoju - nieumeblowyinego 
możliwie z osobnem wejściem. Zgłosze- 
mia pisemne Małopolska Ajencja Rekla- 
mowa, Ghorążczyzny 7 „Mieszkanie”. 


POKÓJ umeblowany frontowy, z teleto 
mem, z całem utrzymaniem lub bez do 
wynajęcia. Zgłoszenia do administracji 
„Gazety Porannej" pod „Telefon“. 


3224 


KUPNO I SPRZEDAŻ, 
12 groszy za wvraz. 


FORTEPIAN lub pianino Eupię zaraz. Go- 
tówka. Nowacki, ul. Piłsudskiego 17. 
3208-5 


PARCELE ul. Grochowska do sprzedania. 
Wiadomość: Cegielnia Tow. Terenowa 
lub biuro pl. Mariacki 10. 3081 9 


FORTEPIAN 
trzony, mechanika 


krzyżowy czarny, opance- 
angielska, pierwszo- 
rzędny, sprzeda Józef Landau. Kollar- 
ska 3 między 2—-3, 8—9. 3268 


PIANINA znakumite od 2.200 zł., dogod- 
me raty, fabryczna gwarancja — forie- 
piamy od 1400 zł. Trunkwalter, Stryj. 

3239-2 


REALiOŚĆ jednopiętrowa przy ulicy Kor- 
dscitiego, o 14 ubikacjach wraz z maly 
marcelą, oraz wolnem mieszkaniem z 3 
pokoi i kuchni, ewentualnie z lokalem 
skiepowym, okazyjnie do sprzedania. — 
Zgłoszenia przyjmuje radca Gelbard we 
Lwawie, M. Reja 5 (boczna Hofmana) 
między 1-—3 popol. 3224-2 


NOWY budynek wolny od podatków, po- 
łożony wy Brodach, u zbiegu dwóch głó- 
wnych  gościńców powiatowych, tuż 
przy torze kolejowym „Brody Równe 
ze stacją załadowawczą o kilka kroków» 
8 ubikacji, nadający się do celów nam* 
dlowo-przemysłowych garaz do eprze- 
dama lub 'wymajęcia. Blizsza wiaclo- 
mość: Witold Schnell — Stare Brody. 

3218-2 


O A ZEE 
RÓZNE DONIESIENIA, 
10 groszy za wyraz, 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj- 
śkową Mikołaja  Jarusiewicza, wydaną 
przez Powiatową Komemdę  Uzaupelnich 
Gzowtków. 3183-3 

PŁASZCZAKI, ubranka dziecięce chlo- 
pięce najtaniej. Skrzypek. Pasaż Miko- 
lascha. 3209-2 


WŁAŚCICIELE ogrodów  spieszcie 
z sudzeniem?! Irysy na szpałery, lilje 
białe, żółte, złote rózgi od 20 do 60 gro 
szy. Truskawki 100 sztuk 3 zł, Bzy ua 


się , 


żywopłoty 100 sztuk 20 zł. Rumbarha- : 


rum na kompoty sztuka 1 zł. Jaśminy 
i iorsylje od 1 zł. do 1.50 zł. Bouldene- 
ige, georginie i inne do nabycia rano, 
ul Piaskowa 11 a. 
wysyłam. 


KAŻDEMU bez poręki sprzeda i wypoży- 
czy meble wszelkiego rodzaju na długo- 
terminowe splaty firma  Jakób Czysz, 
Lwów, Rutoweziego 7 (naprzeciw ka- 
tedry) rok założ. 1894, 2850 


BUDZIKI - ZEGARKI „Zenith“, „jaz“ i 
inne ozdobne i zwyczajne najtaniej w 
największym składzie zegarków Dąbrow 
ski i Rozwarzewski, Lwów, Akademic- 
ka 2 (Hotel George'a). Dogodne warun- 
ki. Własne pracownie. 2673 


ZAKOPANE willa „Wikłorja* na drodze 
do Sanator. naucz. poleca pokoje z ca- 
iem utrzymaniem po cenach bardzo 
umiarkowany ch. 7250-3 


„ARG NA RZĘEWKĶKA“ owocowe i krze 
wy — już się rozpoczął przy Towarzy- 
stwie Gospod. Wschodn. Mało. we 
Lwowie ul. Kopernika 20. Targ trwać 
będzie aż do wyczerpania zapasów. Po 
zakupno zgłaszać się między 9-tą rano 
a 2-gą popołudniu. 3170 


8199-3 


WYRABIA, naprawia, strzyże, czyści dy- 
wany perskie, smyrneńskie, kilimy, dy 
wany fabryczne. Wytwórnia dywanów 
perskich, smyrneńskich „Smyrna“, Ba 
torego R4, mezżanin. 3250-5 


RAKIETY TENNISOWE 
naprawia angie skim a, ara- 
tem Welacy począwszy od 
12 zł. za naciąg 
60 g. za trym 
JJ MIKOSINŃNSKI 
Z baw Í - Papiery 
Iwów, Krz wa 25. 
(obok Akademici ioj) 
Sprzedaje naj auiej struny 
angie.skie i inne p zybory 
tennisowe, 


POWROCIWSZY z zagranicy  przywio- 
złam ostatnie nowości z zakresu ko- 
smretylki, farbowania, ondulacji fryzbr, 
farbowania brwi ma stale. Najnowsze 
systemy masażów, okłady wszelkiego 
rodzaju, maski przeciw zmarszczkom, 
najnowsze aparaty i imamicur. Berta 
Thid, Lwów, pl. Trybunalski 1. I. p. 


SPÓLNIK z kapitalem 15.000——20.000 dn- 
lurów celem rozszerzenia dobrze pro- 
sperującego przedsiębiorstwa fabryczne- 
go we Lwowie poszukiwany. Admini- 
stracia pod „łó”. 2236-3 

MAYSENHALTER Michalina,  Sobieskie- 
go 5./ poleca vtygi.alne kapelusze po 

100; 


os rątión nai ORAN 


Specjalistka chorób skórnych i wsacry- 
cznych, b. sekund, Państw. Szpitala Po- 


r=esaqkmonq 
Dr. 


FRISCH SAWICKA 


Na prowincje nie ; 


A 
| 
| 


Str 15 


„MONIUSZKO“ 


Lwów, ul. Zimorowicza 10, poleca 


FORTEPIANY-PIANINA 


w uicik m wyborze od 1.000 zł 


oranżada - JRE -Cytrynata 


ze świeżych o"oców Wyborne napoje 
dla zdrowy h chorych i dz ec.. 
Wszędz e do nabycia, 


<= VENUS = 


Prezerwatywy przezroczyste 
bardzo cien ie, niedościguione w gatun- 
ku. Marka cpa entowana na całym Św e 
cie. Wystrzogać sę naśladownictw, Da 

nabycia wszędzie. 


Specjalista chorób wenery- 
cznych i skórnych 


Dr. 1. MUND © "e szpit wied 


i lwowsk. 
ordynuje od 5-9, 2-6, w niedzielę od 
9-1. Lwów, ASNYKA 1. róg Piłsudskiego 


(Pańskiej). Tel. 48-01. 
i | SIA1KI druc a- 


r [BE 
j HH ne do ogr dzeń. 


S atki zielone do 
==>>| okien. Rafy, Si- 
Ne ta, Linewki dru- 


ciane. 
- | KONRAD 
Lwów, Hetm ńska 22. Telefon 49-83. 


Ważre dla wszystkich. 


Zaopatrzcie się w straszaki gazowe i 
straszaki 6-cło strzałowe, fumkejonują bez 
bez zarzutu jako „broń działająca moral- 
nie na napastującego. Do nabycia tylka 
u zmanej firmy 


„ECHO Lwów aok tusia 28. 


FORNIERY krajowe i zagraniczne. 
DYKTY olchowe fabryki „Tobal“ w Piri- 


sku. 
DYEKTY sosnowe fabryki „Oikos“ w Piotr 
kowie poleca 


Zastępstwo na Małonolske Wschodnią 


B-cia GELBERG 


Lwów Panieńska 19, telef. 43-91. 
Odsprzedawcom znaczny rabat. 2192-6 


Poszukujemy 


doświadczonego pierwszorzędnego bnchai* 
tera w wieku nie powyżej lat 40-łu, -po 
siadającego zdolność kierowania więk: 
szym personalem i mnarącego języki am- 
gielski i miemiecki. Oferty z dokładnem 
podaniem przebiegu życia i żądanęj płacy 
należy skierować wprost do „Vacnum Oil 


Cumpauy S. A, Czechowice, poczta Dzie- 
daice*. 3212-2 


Wyłączna sprzedał rowerów 


światowej sławy marki framouskiej „Dia- 

want“, wszelkich pnzyborów do tychże 

i wszelkie przybory do wszystkich syste- 
mów poleca 


Malwina Rssenman 


Lwów, Jagielicóska 17. 
Tel. 17-—25. 
Zlecenia z mrowancii odwrołnie. 


ZA DARMO 


nikt towaru nie daje, przerabiamy zaś 
słomkowe i lilcowe damskie oraz inęskio 


KAPELUSZE 


na najnowsze fasony i najmodniejsze ko- 
lory po niebywale niskich cenach. Dli 
P. T. Modniarek przyjmuję wszelkie tyi- 
ly. na maszynę „Anita Lik-Zak' po ce- 
nach huriownych. 
Zmena przedwojenna firmą 


KAROL WEISS 
Lwów, Dominikańska 5. 
Uwaga na lime i Nr. dotnu 5. 


Ordynuja dla kobiet od 2—5. Wałowa 11. | 7-00%2 


JA AF cow NZS. 


SUZ m Z 


| w skaierien d 
wóczne w p.t 
rorem — 0 
neczne Z we:: 
i ikąpieie w O; 
na żądanie jeruka. BE kolej wya 
cztą w mie-cu. Zgłoszenia do Zawał 
f iotniaka e MCS 


Ere PEE pran ara e 


pensjonat „Leśniczanka“ przy ul. Pil- 
sudskiego blisko nowych łazienek, poleca 
pokoje słoneczne z balkonami i weran- 
dom. 
Utrzymanie piewwszorzędne. 
Zgłoszenia do 10. maju br»  Wittlinowa, 
Lwów, Zybłikiewicza 16. I. piętro. Telef a 


01. hinis Krynica. SPINA 


w will „dzd leja“ wynajmuje, ZIP ER" 
Jak w atach ubiegłych od .m ia 
e eganckie, soneczne po oe z wesu, 
dami i światłem 'lektr. wraz z pensją 
od 7 Ł dziennie zwyż. 
W 1-szym i 3- m seznnie pościel i wszei:kia 
msż.iwe udogodnienia. 
Wikt ryiualny 5 cio razowy najlerszej 
jakości W sezone zimowym Bzezególne 
ugi dła zrzeszeń sportowych 


Wiadomość tamże - Iuu Hotel „ZIPPEĆ” 
i WOW 


TW 


Pokoje zie 


"e Gl 15 maja. 


OD PÓŁ. WIEKU POWSZECHNIE 
SANNE SKUTECZNOŚCI 


ri krem idealnie ude- 
ANITRA likatnia, matuje 
cerę. — Niezbędny środek toaletowy. 
w każdym domu. — Konieczny po go- 
leniu. — KREM LANOLINOWY 
znakomicie udelikatnia ręce. 
zm Żądać wszędzie. === 
LABORATORJUM ST. GÓRSKI, WARSZAWA 


OCZYSZCZAJCIE 
USTA i GARDO, 
WZMACNIAJCIE 


„ni. E BR 
| 


| Chemika D-ra FRANZOSA, jedyny s 
M radykalny i wypróbowany giodek 
5 (nacieranie) na 


Reumatyzm 


y sucie z powodu przeziębienia, na $ 

postrzał, iechias i t. p. 

|  Żądać w aptekach. 

S Wyrób i młówna sprzedaż Apteka 
j Mikolascha, Lwów, Kopernika 1. 


VALDA 7  wGńzkce 
PORANNEJ 


Mydła toaletowe, À 
iuksusowe i ekonomiczne, 


Mydło i proszek Blask 
Nowo patent. mydło BLASKOLIN 


LDYLOGZNE UWKGSIEAIJ 


sprzedawanych wyłącznie 
w pudełkach 


z nazwą 


| 

o 

valoa. Ñ 
He 


_ Sprzedaż w aptekach 
składach aptecznych. 


ROK ZAŁOŻENIA 1910. 
Teleton 48-93 Telefon 1-79 


DOM HANDLOWY I TECHNICZNY 


„PILOT 


CENIRALA WE LWOWIE, ul Batorego å 
URZĄDZA zakłady przemysłowe, jak kraj 
ny, tartaki, ślusarnie, stolarnie, elak- 
irownie, nowoczesne, cegielnie, rzeźnie 


na rękach, nogach, pod pachą i t- p, 
usnwa redykalnie 
DEPILATOR „GARCONNĘ”. 

Do nabycia wszędzie, Gena 2 zł. 50. 
Skład wysyłkowy: Apłeka pod Św. Anną, 


Lwów: Jenn=rka R2, Ft 


| 
Topi zupełsie piuskwy jedynie | 
tynktu:;a 


iit: 

DOSTARCZA poszczególne maszyny, na- 
nzędzia i materjały dla każde; gałęzi 
przemysłu i rękodzieła. 

WYKONUJE pomiary siły wodnej, plany 
przepisowe, projekta i t. p- 

WYSYŁA inżynierów - praktyków i mon- 
terów na prowincję. 

UDZIELA fachowej porady opartej na dlu- 
goletniem doświadczeniu w kraju i za- 
granicą. , 

FRZED ZAKUPNĘEM jakielkolwiek maszy- 
ny prosimy zażądać od nas oferty. 

GENNIĘI oraz setki listów pochwalnych 
na żądanie bezpłatnie. 


pr LY-TOX“ 

|tytko u SUDHOFFA 
| Lwów, Akademicka Nr. 3. 
Lei obról mały zysk 


dziesz na, taniej u wytwórcy 
GENY KONKURENCYNE- 


| S. A. ROPSCHITZ | DOGODNE SPŁATY. 


Lwó *, Sykstuska 6 1535-10; 


METAMORPHOSA, 


Radaykafnie SULID piegi 
wA HA zmarszczki IDDE BR CET 


BE BEZWARTOSCIOWYCH M Merh ADOWNICTW! 


OCH, PFAU. RYNEK 19 


R Z AA 


najtaniej -- bo 
wchód przez sień 


CENY OGŁOSZEŃ: | miczny ild) 50 gr, za wiersz i szpa™t besądy 8 gr, cała strona ozłoszeniow» | przekazów nle hontfikujemy. —- Uwaga? 
Za wiersz l-szpaltowy milimetrowy | milimetrowy (szer. 60 mm.) warivkałach ¿R5 zł. pół strony ogłoszeniowwej 160 zł Koirmny ogłoszeniowe se podzielone aS 


(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 100 gr., za wiersz 1-szpalt milimetrowy | cała strona tekstowa 480 zł. cała strona | & łamów  (szpall), (tekstowe ną 4 lawy 
item 12 gr. za wiersz 1 szpaiŁ milime (szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr. | pod nagłówkiem (1-sza) B70 zł Oglosze 'wzpałły). 

trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 36 gr, | drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob | mie zamiejscowe 30 proe. droższe. — Za PRENUMERATA miesteesnat 

za wiersz 1-szpalt. milimetrowy imzer. | ne ogłoszenia knpno i sprzedaż za słowo | -głoszenia w miejsca zastrzeżonem. ogło Z dostawą ua miejsee lub prze- 
GO mm.) po kronice 40 gr, za wiersz | 12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, rzenia osobno stojące i bez numeru doli syłką pocztową a s è . 
1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm! w | kotespondencje 12 gr., prywałae za elo sznmy 25 proc. Odpowie-ziałności rm ter Rer doslawp s s a a o a o SH 338 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono- | wo 13 gr., dla potrzebnjących pracy lub | minowy druk nie przyjmujemy. Porta | Ze granicą teser’ 


Z drukarni Spółki wydawniczej: GROD KI I SPOLKA, pod zarz. J. PŁOCHIEGO, we Lwowie udp. red. SILVAN kuCLLANU WONI 


